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dłiaików i dni poświątecznych. 
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Rocznik XVII

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek i, na wszy« 
etkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Anstryi marek 5 (zob. Zeitnngs Preis- 
listę p. 1887II Abth. r. 45) w innych kra­
jach : cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 ien. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

3?iątek, grudnia 18S8
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Bajohmanni Prendler, w Warszawie ulioa Senatorska SS.— R. Mossew Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassbnrgn 
w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz). Kolonii, Lubece, Norymberdze. —Havas Laffite

Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, 2urychu. — Hrasenstein & 
j. C o m p. w Paryżu place de la Bourse 8.

V o g 1 e rj;

Zaproszenie do przedpłaty.
„Kuryer Poznański“ ko­

sztuje na wszystkich pocztach 
w cesarstwie niemieckiem

marek 5.
W mieście Poznaniu w eks- 

pedycyi naszej
marek 4,

i odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych kra­
jach prenumerata poznańska z 
dołączeniem kosztów portoryum.

Upraszamy o wczesne za­
mówienia na urzędach poczto­
wych celem uniknięcia zwłoki 
w ekspedycyi.

Wszyscy nowo przystępują­
cy prenumeratorzy otrzymają 
bezpłatnie początek drukującej 
się w piśmie naszem zajmującej 
powieści A. Kreehowieckiego 
p. t. „Veto“.

Od Nowego Roku pozyska­
liśmy dla pisma naszego po­
moc kilku poważnych pisarzy 
warszawskich, którzy nam przy- 
rzekli już to artykuły o spra­
wach najżywiej obchodzących 
społeczeństwo Królestwa, a więc 
przedstawiających interes i dla 
naszych Czytelników, już też 
korespondencye z bieżącego ży­
cia tamtejszego. Znakomity po- 
wieściopisarz, Henryk Sien­
kiewicz, przyrzckł nam, że 
odtąd powieści swe dla czy­
telników Księstwa i Prus 
Zachodnich ogłaszać będzie 
w felietonach „Knryera Po­
znańskiego.“
Beiahya i liministracja „Inryera Pra."

JPOZnflń, 20 grudnia.

Z obrad francuzkiego senatu.
W dniu wczorajszym rozpoczęła się 

w senacie francuzkim debata nad bud­
żetem.

Znany członek prawicy senatu, pan 
Challemel-Lacour, oświadczył na wstępie 
dyskusyi ogólnój, że nie chodzi tu już 
obecnie tylko o przyszłość finansów pań­
stwa — ale raczćj i o przyszłość całego 
francuzkiego narodu. Mówca zaczepił 
następnie kierunek polityczny rządu w 
kwestyi szkólnćj, pr^iewaź system nauki 
szkólnćj popierany przez rząd wkracza 
samowolnie w prawa rodzinnego życia; 
zdaniem mówcy przyczyną złego jest i tu 
radykalizm wzmagający się coraz to wię­
cćj we Francyi, nienawidzący i śeigający 
systematycznie dawniejszych założycieli 
teraźniejszej rzeczypospolitćj francuzkiśj. 
Zwolennicy zasad radykalnych zobowią­
zali się w obec ludu przyrzeczeniami, 
które żadną miarą wypełnić się nie dają. 
Teraz zaś upada Francya do nóg pierw­
szego lepszego męża, zerwawszy z tra- 
dycyami monarchii okrytój sławą i za­
sługami. — Co się. tyczy rządzącego obe­
cnie gabinetu, to miasto wstrzymywać 
państwo w zgubnym biegu ku otchłani, 
czyni on jeszcze wszystko, aby przyspie­
szyć ostateczny jego upadek.

Czas by był przecie wielki powrócić 
do polityki zdrowego rozumu. Dla tego 
tćż wzywa p. Challemel-Lacour w końcu 
mowy swój prawicę senatu, aby się ściśle 
połączyła z tymi mężami lewicy, którzy 
pragną powrotu do porządku i prawdziwój 
wolności, aby na tćj drodze ratować oj­
czyznę zagrożoną.

Mowę powyższą przyjął senat en- 
tuzyastyczuemi oklaskami, a wszyscy se­
natorzy na znak uznania dla treści jój i 
kierunku powstali z miejsc.

Leon Say stawił następnie wniosek, 
aby mowa p. Challemel-Lacour została 
osobno drukowaną i porozlepianą na wi­

dok publiczny po wszystkich gminach 
Francyi. Wniosku tego nie odrzucono, 
ale odłożono głosowanie nad nim do przy­
szłego posiedzenia senatu.

Po krótkićj przerwie senat na nowo 
podjął dyskusyą w sprawie budżetowćj. 
Na mównicę wstąpił teraz prezydent ga­
binetu francuzkiego, p. Floąuet, i począł 
zbijać wywody poprzedniego mówcy, a 
zwłaszcza zaprotestował przeciw zapropo­
nowanemu przez p. Challemel-Lacour po­
łączeniu się prawicy senatu z częścią 
umiarkowaną lewicy. Następnie oświad­
czył p. Floąuet, że nie ubiegał się bynaj­
mniej o władzę, o prowadzenie steru rzą­
dów ; władzę tę raczćj mimo jego woli 
oddano mu w ręce. Głównćm i konse­
kwentnym usiłowaniem mówcy było do­
prowadzenie do skutku koncentracyi le­
wic obu ciał prawodawczych. Co się ty­
czy politycznego kierunku obecnego gabi­
netu , to jest on z jednćj strony nacecho­
wanym rozwagą i ostrożnością — z dru­
giej zaś strony zdąża do reform w duchu 
rzeczywiście i szczerze republikańskim.

Tak naprzyklad co dopiero wystąpił 
gabinet z projektem przywrócenia syste­
mu głosowania na poszczególne jednostki, 
a projekt ten jest nowym dowodem usi­
łowań gabinetu o skonsolidowanie repu­
blikańskiej formy rządów.

Po prezydencie ministrów, którego 
mowa bezustannie przerywaną była wy­
krzyknikami i protestacyami prawicy se­
natu, zabrał na nowo głos p. Leon Say, 
raz jeszcze wyrażając podziw dla słów 
p. Challemel-Lacour, a zarazem wyraża­
jąc ubolewanie nad tóm, że mowa p. 
Floąueta nie miała równie doniosłego 
znaczenia i charakteru.

Członek lewicy senatu, p. Tolain, 
wśród zgiełku i niepokoju ogólnego po­
czął bronić energicznie radykalnćj polity­
ki ministerstwa; położył przycisk głó­
wny na to, że wszelkie zł» w Jcraju po­
chodzi jedynie ze systematycznego opie­
rania się konserwatywnych przeciw isto­
tnemu zesolidaryzowaniu się z interesami 
rzeczypospolitej.

Ze swej strony przemówił raz jeszcze 
p. Floąuet, oświadczając, że gdyby rze­
czywiście zajść miały niebezpieczeństwa, 
o których mówił p. Challemel-Lacour, 
natenczas gabinet uchwyci się prawodaw­
czych środków ku odwróceniu klęsk gro­
żących Francyi.

Posiedzenie senatu zamknięto wśród 
coraz to większego zgiełku.

T e 1 e g* z a m 37-.
Parysi, 19 grudnia. Według obiega­

jących wieści, walne zgromadzenie akcyo- 
naryuszy stowarzyszenia kanału Panamy 
zwołauóm ma zostać na dzień 26 sty­
cznia r. p.

Parysi, 19 grudnia. Dziś rano o go­
dzinie wpół do szóstćj nastąpiło w pobli­
żu portu Cherbourga zderzenie angiel­
skiego statku „Astracana“ z niemieckim 
parowcem „Borussia.“ Ostatni uratował 
załogę zatopionego angielskiego statku, 
złożoną z 19 ludzi.

Wiedeń, 19 grudnia. Parlament au- 
stryacki zatwierdził dekret ministerstwa, 
tyczący się zawieszenia sądów przysię­
głych w piętuastu okręgach trybunalskich, 
zostających pod juryzdykcyą ustawy o 
anarchistach. Przeciwny wniosek mniej­
szości oddalono 142 głosami przeciw 122.

Wiedeń, 19 grudnia. Rosyjska de- 
putacya wojskowa 23 pułku dragonów, 
złożona z pułkownika Witta, podpułko­
wnika Latewicza i podoficera przybyła 
tudotąd z Petersburga. Wieczorem udaje 
się deputacya do Darmstatu, w celu wzię­
cia udziału w uroczystości pogrzebowej 
ks. Aleksandra heskiego,

Berno, 19 grudnia. Rada narodowa 
i rada stanów jednogłośnie uchwaliły, aby 
obecną zwykłą sesyą odbywać dalej na 
wiosnę, a radzie związkowej pozostawić 
oznaczenie chwili zwołania sesyi.

Rada stanów 24 głosami przeciw 9 
zatwierdziła traktat handlowy z Austro- 
Węgrami a jednogłośnie uznała dodatko­
we paragrafy do traktatu handlowego z 
Niemcami.

Aukland, 19 grudnia. Angielska łódź 
kanonierska „Lizard“ przybyła tu dotąd 
ze Samoy i doniosła o nowych walkach, 
jakie się wszczęły między zwolennikami 
kacyków Mataafy i Tamasese. Po obu 
stronach poledz miało około stu wojowni­
ków — kilkuset raniono. Przed Apią 
fet ii na kotwicy pancernik angielski i dwa 
niemieckie.

Londyn, 18 grudnia. Gubernator

państwa Kongo, sir Francis de Winton 
douosi, że ani Emin basza, ani Stanley, 
nie posiadali wcale (jak twierdził Osman 
Digma) karabinów systemu Snidera. Je­
den z oficerów Stanleya zaręczył, że po­
siadali oni tylko karabiny systemu Re­
mingtona i Winchestru.

* Od komitetu wyborczego miasta 
Poznania odbieramy następujący komu­
nikat :

„W komitecie wyborczym zaszły w 
ostatnim czasie następujące zmiany: u- 
tworzono nowy urząd archiwisty, który 
przyjął na siebie p. dr. B. Krysiewicz; 
na wice-prezesa w miejsce p. Fr. Toma­
szewskiego, który dla podeszłego wieku 
z komitetu wystąpił, obrano p. dr. Ko­
szutskiego, a w miejsce p. dr. R. Szy­
mańskiego kooptowano p. Em\U Kajko- 
wskiego.

Poznań, dnia 20 grudnia 1888. 
Komitet wybórczy m. Poznania.

Fr. Dobrowolski, Marcin Andrzejewski, 
przewodniczący. skarbnik

Dr. M. Kantecki, 
sekretarz.“

* Dowiadujemy się, że na osta- 
tniem posiedzeniu komitetu wyborczego 
miasta Poznania zapadła uchwała, wedle 
którćj realne zebranie wyborców poznań­
skich odb d ie się najpóźniej w dwa ty­
godnie po Nowym Roku. Na zebraniu 
tem sekretarz ma zdać sprawę z odby­
tych w ostatnim czasie podwójnych wy­
borów : do sejmu i do rady miejskićj, a 
skarbnik przedstawi stan kasy.

Z Kolesiu Polskiejo w Rzymie.
W. O. Karol Grabowski, pod któ­

rego zarządem zostawało dotąd Kole­
gium Polskie w Rzymie, prosił Ojca 
świętego o zwolnienie z tego urzędu, 
co mu też udzielonem zostało.

Na jego miejsce zaś powołał Oj­
ciec św. dotychczasowego rektora Ko­
legium Greckiego W. O. Antoniego 
Lecherta i mianował go rektorem Ko­
legium Polskiego. Do Kolegium Gre­
ckiego zaś przeznaczył Ojciec św. na 
prorektora W. O. Walentego Lan- 
ciotti, także ze Zgromadzenia Ojców 
Zmartwychwstańców.

W. O. Antoni Lechert, doktor św. 
teologii i obojga praw, jest rodem z 
Wielkopolski i tutaj odbył nauki gim- 
nazyalne i seminaryjskie; w zarządzie 
Kolegium Greckiego tak mu P. Bóg 
pobłogosławił, że w krótkim czasie, 
bo zaledwie w półtrzecia roku, wszyst­
ko tam stanęło w wzorowym po­
rządku. Jest więc nadzieja, że i Ko­
legium Polskie pod jego dyrekcyą się 
podniesie.

AV y d a l a n i a.

Z Królews’.ićj Huty wydalono 172 
robotników pochodzących z Galicyi. Nie­
szczęśliwi ci mieli już teraz opuścić 
Slązk — zarząd kopalni uzyskał atoli 
jeszcze dla nich prolongacyą do 1 marca.

„Dziennik Łódzki“ pisze :
Ponieważ żony wydalonych cudzoziemców, 

urodzone w kraju i zaliczone do ludności sta­
łej Królestwa Polskiego, uważają się za pod­
dane rosyjskie i nie opuszczają miejsca pobytu, 
pan policmajster miasta Łodzi objaśnia, że 
kobiety wstępujące w związki małżeńskie z 
poddanymi zagranicznymi, przyjmują tóm 
samćm poddaństwo tych krajów, z których 
pochodzą wydaleni mężowie. Pan policmaj­
ster z polecenia władzy wyższój podaje do 
wiadomości, że żony tój kategoryi cudzoziem­
ców, przebywające w Łodzi, obowiązane są 
niezwłocznie opuścić granice państwa, w prze­
ciwnym razie odstawione zostaną do granicy.

Powtarzają się te same rzeczy co u 
nas. ¡Są to piękne zdobycze cywilizacji 
XIX wieku!

W tych dniach ukazała się w Berli­
nie broszura, którćj autor, należący jak 
sam twierdzi, do stronuictwa wolnomyśl- 
nego, stara się wytknąć stronnictwu swe­
mu rzekome błędy i wskazać mu drogę

ratunku. Nie przeczymy bynajmniej, iż 
stronnictwo wolnomyślne potrzebuje ry- 
chłój reformy i że każdy, który udzieli 
mu dobrćj rady, wielką sprawie wolno- 
myślnój wyświadczy przysługę; w tym 
atoli wypadku szczerze wątpimy, czy 
udzielone przez autora brosznry wolno- 
myślnym wskazówki, jakąkolwiek mogłyby 
im przynieść korzyść.

Przedewszystkióm nie wierzymy, iż 
autor broszury należy rzeczywiście do 
stronnictwa wolnorayślnego. Przeciwnie, 
po zapatrywaniach jego widzimy w nim 
raczćj ukrytego kartelowca, który w dość 
niezręczny nawet sposób pragnie wolno- 
myślnych zdyskredytować. Nie zwracali­
byśmy zresztą na zabiegi jego najmniej­
szej uwagi, gdyby rzeczona broszura nie 
zawierała pewnych szczegółów, odnoszą­
cych się wyraźnie do stronnictwa cen­
trum, a zdradzających katolikofobią we 
wysokim stopniu. Pierwszą bowiem radą 
autora, udzieloną wolnomyślnym jest, ażeby 
odłączyli się co żywo od stronuictwa cen­
trum, a mianowicie Od „ultramontanów“, 
i więcćj życzliwości poświęcali interesom 
kościoła protestanckiego. Jest to recepta 
niestety bardzo stara, która służyła za­
wsze na to, ażeby wolnomyślnjudi pozba­
wić popularności wśród kół protestan­
ckich, przedstawiając ich jako sprzymie­
rzeńców „ultramontanizmu“, a więc ponie­
kąd jako zdrajców protestantyzmu. Od­
świeżenie dawnćj tej recepty dowodzi 
także, iż koła, do których autor broszury 
należy, spodziewać się muszą, że wśród 
rozbudzonych dzisiaj za pomocą „Bundu“ 
ewangelickiego namiętności wyznaniowych, 
recepta rzeczona dobrze poskutkować może.

Autor broszury ubolewa dalćj, iż łą­
czność frakcyi wolnomyśluśj ze stronnic­
twem centrum przynosi wielką szkodę 
protestantyzmowi . w Niemczech. Jest 
to w gruncie rzeczy twierdzenie pozba­
wione wszelkiego sensu. Właśnie bowiem 
w sprawach kościelno politycznych stoi 
frakeya wolnomyślna w rażącej sprzeczno­
ści z frakcyą centrum, które walcząc za 
wolność Kościoła katolickiego, życzyłoby 
sobie również szczerze, ażeby i kościół 
protestancki stał się więcćj samodzielnym 
a przestał być zależną instytucyą pań­
stwową. Wskutek tego zbliża się centrum 
więcej ku konserwatystom z obozu barona 
Hamniersteina, podczas gdy wolnomyślni 
w tćj właśnie sprawie zajmują wręcz 
dążnościom jego przeciwne stanowisko. 
Ubolewanie powyższe wygląda tćż więcćj 
niemal na życzenie, ażeby wolnomyślni 
raz na zawsze liberalnym swym zasadom 
kłam zadali i przyłączyli się do obozu 
miszmaszowych rządowców.

Autorowi broszury chodzi tćż niemało 
o to, ażeby przez oderwanie wolnomyśl- 
nych, stronnictwo centrum odosobnić i 
kompletnie izolować. Do tylu nieudanych 
i naiwnych recept osłabienia wpływu 
frakcyi katolickiej przyłączyła się więc 
nowa, godna swych poprzedniczek. Wpływ 
stronnictwa centrum osłabić się atoli nie 
da, chociażby wszystkie inne stronnictwa 
całą siłą ku tema parły, bo centrum po­
siada zbyt uzasadnioną i zbyt pewną 
podstawę bytu. Frakeya wolnomyślna 
istnieć zaś może jedynie opierając się o 
tak silny niezależny mur, jakim właśnie 
jest centrum. Odłączenie się wolnomyśl- 
nych od mnru tego byłoby dla nich wy­
rokiem śmierci.

Wątpimy tćż, czy wolnomyślni z wska­
zówek autora skorzystają. Jedyna dla 
nich droga ratunku w innym wiedzie kie­
runku, a kierunek ten dawno im już 
prasa katolicka wskazała.

Dla nas posiada rzeczona broszura 
wraz z zawartemi w nićj naiwuemi po­
glądami o tyle jedynie wartość, o ile do­
wodzi ona, iż zabiegi rządowców około 
przeistoczenia parlamentu niemieckiego w 
bezmyślne i posłuszne rządowi ciało by- 
najmnićj nie ustają.

ZEZr. Leo TIatj-ZX-
Wiedcń. 18 grudnia.

(~) Wczoraj umaił tu po krótkiej 
chorobie hr. Leo Thun. Jeszcze w ze­
szły piątek był na audyencyi u cesarza, 
w sobotę po przechadzce położył się do 
łóżka, wczoraj o 7 zaś umarł na zapale­
nie płuc.

Hr. Leo Thun był jeden z najwybi­
tniejszych mężów w Austryi i właściwy 
twórca tak zwanego feodalno-konserwa- 
tywnego stronnictwa, opierającego się 
głównie na magnatach czeskich. Urodził 
się 11 kwietnia 1811 na dziedzicznym 
zamku Dzieczynie (Tetschen) nad czesko-

saską granicą. Matka jego była córką 
hrabiego Briihła, który się ożenił z córką 
wojewody Potockiego. Olbywszy studya 
w Pradze, hr. Thun wstąpił najprzód 
tamże do służby sądowej, następnie do 
administracyi państwowej. W roku 1847 
jako radzca gubernialny był wysłany do 
Galicyi, ale już w roku 1848 został na­
miestnikiem Czech. Odtąd zajmował na­
der wybitne stanowisko w wewnętrznćj 
polityce rakuzkićj.

Namiestnikiem Czech był tylko kilka 
miesięcy. Już w lipcu r. 1848 ustąpił i 
przebywał czas niejaki na ustroniu. Ale 
już 28 lipca roku 1849 był mianowany 
ministrem oświaty i wyznań i na tóm 
stanowisku wytrwał aż do roku 1860. 
W tym czasie zasłynął zawarciem kon­
kordatu z Rzymem i reformą wszechnic, 
oraz szkół średnich. Po roku 1860 z 
hrabim Henrykiem Clam Martinicem, z 
którego siostrą Karoliną ożenił się był 
roku 1847, stanął na czele opozycyi prze­
ciwko Schmerliugowi. Zamianowanie ga­
binetu hr. Belcredego w roku 1865 było 
zwycięztwem zasad, wygłaszanych przez 
hr. Thuna, atoli wojna pruska wywołała 
ponowny zwrot, którego dokonał przywo­
łany ze Saksonii hr. Beust. Chłopcami 
obaj późniejsi mężowie stanu, sąsiedzi, 
choć przegrodzeni granicą austryacko-sa- 
ską, zaprzyjaźnili się gorąco. Ale gdy 
hr. Beust w roku 1866 objął tekę spraw 
zagranicznych, a mianowicie gdy się przy­
czynił do obalenia Beleredego i konkor­
datu, hr. Leo Thun ostro wystąpił prze­
ciwko niemu i zerwał z nim wszelkie 
osobiste stosunki. Jednakże pomiędzy 
rokiem 1868 a 1871 była niejedna chwila, 
gdzie lir. Thun był gotów zbliżyć się do 
Beusta, gdyby różne intrj’gi z dwóch 
stron nie były temu przeszkodziły. Gdy 
owo zbliżenie się było nastąpiło, prawdo­
podobnie system, który zapanował z Taaf- 
fem od roku 1879, byłby już zwyciężył 
w roku 1869, Austrya byłaby skorzystała 
na tśm 10 lat.

Ale hr. Thun i lir. Clam, obaj nad­
zwyczaj energiczni i uparci, za pomocą 
opozycyi biernćj Czechów przedłużyli 
walkę konstytucjrjną. Zarzutu ze stano­
wiska moraluego nie można im ztąd uczy­
nić, bo obaj działali bez interesu osobi­
stego, nawet wbrew interesowi ambicyi, 
a działali tak, jak im uakazywało su­
mienie. Hr. Clam w tym uporze powo­
dował się więcćj względem na Czechów, 
hr. Thun wstrętem do liberalnego stron­
uictwa, które indentyfikował z konstytu- 
cyą, aczkolwiek od r. 1879 pokazało się, 
że ta konstytueya byuajmnićj nie zapewnia 
stronnictwa liberalnemu przewagi.

Jakkolwiekbądź zresztą sądzimy po­
lityczną taktykę hr. Thuna, który był 
długo niejako Egeryą swego stronnictwa, 
jako mąż niewzruszonych katolickich za­
sad zasługuje na uznanie bez zastrzeże­
nia. Był to z pewnością jeden z naj­
szczerszych synów Kościoła, jakich w 
Austryi pomiędzy świeckimi znaleść było 
można, sumiennym w pełnieniu obowiązków 
religijnych, prawie ascetyk. Powtóre był 
to mąż nadzwyczaj wykształcony i do 
późnćj starości kształcący się. Jako mówca 
i publicysta przewyższał wszystkich swych 
przyjaciół, nie wyjąwszy hrabiego Henry­
ka Clam-Martinica i hrabiego Ryszarda 
Belwredego. Do ostatnich tćż lat wygłaszał 
w Izbie panów mowy, klasyczne co do 
formy i pełne podniosłych myśli.

Stanowisko ś. p. Thuna do naszego 
narodu trudno w krótkich słowach okre­
ślić. Był on z początku niezawodnie 
przepełniony owemi przesądami, które 
przed r. 1860 były tak wielce rozpo­
wszechnione wśród biurokracyi austrya- 
ckićj. Charakter tak energiczny, aby nie 
rzec uparty, jak charakter hr. Thuna, nie 
łatwo się wyrzeka takich za młodu na­
bytych przesądów, stwierdzonych jeszcze 
pewnemi wypadkami w czasie krótkiego 
pobytu hr. Leona Thuna w Galicyi (1847 
r.). Aby pochwalać lub uniewinniać, jak 
inni biurokraci, rzeź r. 1846, do tego hr. 
Thun był zbyt uczciwym człowiekiem. 
Pozostawał też w przyjaznych stósuDhach 
z różnymi wybitnymi mężami, mianowicie 
z księciem Jerzym Lubomirskim i z hr. 
Alfredem Potockim. Mnićj więcćj od r. 
1870 coraz więcćj się zbliżał do nas, 
chociaż nie tak stanowczo, jak szwagier 
jego hr. Clam. Córka starszego brata 
jego Fryderyka, zmarłego przed kilku 
laty, wyszła za księcia Sanguszkę.

Hr. Thun był postawy imponującćj, 
miał tytuł tajnego radzcy, posiadał naj­
wyższe ordery, mianowicie złotego runa. 
Z żoną swą żył w szczęśliwćm choć bez- 
dzietuem małżeństwie. Zwłoki jego prze­
wiezione będą do Dzieczyna, gdzie spoczną



w grobowcu rodzinnym. Rodzina Thuuów 
w XVII stuleciu przeniosła się do Cze h 
z Szwajearyi, gdzie jeszcze istnieje rodo­
wy zamek Tbun.

O<1 sekretax’yatu
Koła poselskiego polskiego w Wiedniu.

p. Rutowskiego, wykazując ciągły ubytek 
uczniów wiedeńskiój akademii rólniczój, 
która wiele nadziei, jakie miano przy jej 
zakładaniu zawiodła. Zabierają glos pp. 
Chrzanowski, ks. Czartoryski, Hausner, 
Rutowski, Chamiec, Bobrzyński, poczótn 
Koło uchwala poprzeć ewentualne żąda­
nia Czechów.

Pi-zy dziale wydatków na utrzymanie 
szkól średnich p. Popowski stawia i 
uzasaduia wniosek:

Kolo poruczy człoukom komisyi bud­
żetowój, ażeby starali się uzyskać uwol- 
uieuie od opłaty szkólnój dla celujących 
uczniów szkól ludowych wstępujących do 
klasy I gimnazyum.“

Poseł ks. Kuczka uzupełnia ten wnio­
sek ustępem: „Jeżeli- uczniowie dobry 
egzamin wstępny złożyli.“ P. Bobrzyń- 
ski sprzeciwia się doraźnemu traktowa­
niu tój sprawy i żąda odestauia jój do 
komisyi szkólnój. Po dyskusyi, w którój 
brali udział pp. Chrzanowski, który 
przedstawi! potrzebę zakładania przez 
rząd szkól przemysłowych i ubolewał, że 
wprzód utrudniouo przystęp do gimua- 
zyum, zanim założono szkoły przemysło­
we następnie p. Popowski, ks. Ruczka, 
książę Czartoryski, ksiądz Chotkowski, 
Bobrzyński Koło przekazało wniosek ks. 
Chotkowskiego, sprawę czesnego w szko 
lach średnich do zbadania i najrychlej 
szego przedłożenia sprawozdania.

P. Niemczynowski stawia i motywuje 
następujące wnioski:

Na posiedzeniu Kola poselskiego pol­
skiego w dniu 9 gruduia przewodniczący 
podał do wiadomości, że duia 10 grudnia 
obchodzi dr. Rieger, prezes klubu cze­
skiego, siedmdziesiątą roczuicę swych 
urodzin. Koło jednomyślnie uchwala upro­
sić przewodniczącego p. Jaworskiego, 
ażeby imieniem Koła złożył p. Riegerowi 
życzenia.

P. Władysław Czajkowski, jako czło­
nek komisyi podatkowej, odpowiada pauu 
Grotowskiemu, który na poprzedniem po­
siedzeniu Koła podniósł sprawę opustów 
w podatku gruntowym, podniesioną przez 
wniosek p. Tuerka, że wniosek tego posła 
dotąd na porządku dziennym obrad ko 
misyi nie był, a w należytym czasie bę­
dzie gorliwie roztrząsany. P. Grotowski 
zadowalnia się tą odpowiedzią na swą 
interpelacyą.

Na porządku dziennym dalszy ciąg 
rozprawy budżetowój a mianowicie nad 
budżetem ministerstwa oświaty, dział: za­
rząd centralny. P. Bobrzyński oświad­
cza, że jako referent zamyśla zapytać i 
spowodować ministra do oświadczenia co 
do ustanowienia prezesa rady szkólnój 
krajowój i systemizowauia inspektorów 
szkól ludowych. P. Rutowski podnosi ko­
nieczność poruszenia także innych potrzeb 
na polu szkóluictwa. P. Czerkawski 
wzywa członków komisyi budżetowój, 
ażeby rezoluc.yą o utworzenie fakultetu 
medycznego przy wszechnicy lwowskiój, 
tylokrotnie stawianą, ponowili. W spra­
wie zamianowania prezesa rady szkólnój 
zabiera głos p. Chrzanowski, który wy­
kazuje, że byle zamiarem rządu zamiano­
wanie prezesów dla wszystkich rad szkól 
nych i zamieszczenie odpowiednich wy­
datków w budżecie na r. 1889 — ale 
w budżecie tym wydatku tego nie za­
mieszczono, i żąda zamianowania prezesa, 
eo popiera p. August Lewakowski. Wnio 
sek p. Czerkawskiego przyjęto, oraz wnio 
sek referenta.

Przy rozprawach nad wydatkami na 
utrzymanie uniwersytetów i akademii za­
wiadamia p. Bobrzyński, że ze strony 
czeskićj podniesione będzie żądanie usta­
nowienia przy wszechnicach kursów ról 
nictwa. P. Chamiec podnosi pożyte­
czność „Hochschule fttr Bodenkultur“ i 
domaga się, ażeby polscy członkowie ko­
misyi nie przemawiali przeciw tój akade 
mii rólniczój. P. Chrzanowski wyjaśnia 
zadanie akademii rólniczój w Wiedniu, 
poświęconój teoryi i mającój na celu 
pchnięcie nauki rólnictwa naprzód, czemu 
mogłyby tylko odpowiedzieć fakultety 
rólnicze przy uniwersytetach. P. Rutowski 
wyjaśnia, że w roku bieżącym Czesi mają 
postawić żądanie zaprowadzenia kursu 
raelioracyi przy wszechnicy pragskiój, 
intencyą ustanowienia innych kursów rol­
niczych przy tójże wszechnicy. Popiera 
żndanie czeskie decentralizujące, jako 
nam na rękę, krytykuje działalność aka­
demii rólniczój, którój olbrzymi budżet 
nie stoi w żadnym stósunku z korzyścia­
mi, jakie kraj nasz ciągnie z tego zakła­
du. Widzi zupełną możliwość rozwoju 
szkóluictwa rólniczego w kraju dla 
wszystkich zadań. P. Hansner popiera

Kronika teatralna.

niu plac urzędników państwowych z roku 
1870/71 ustanowiono dla nauczycieli szkół 
średnich niższe płace, jako urzędnikom 
tójże rangi, na podstawie motywów, iż są 
w możności tym sposobem dochody swe 
pomnożyć.“

„Członkowie komisyi budżetowój we­
zmą pod rozwagę, czyliby nie można dla 
kraju naszego wyjednać, aby czesne w 
szkołach realnych do 4-tój klasy zostało 
zniesione lub zniżone, do czasu, póki nie 
będą urządzone przynajmniój trzy szkoły 
przemysłowe.“

Oba te wnioski odesłano do komisyi 
szkólnój po dyskusyi, w którój brali 
udział pp. Bobrzyński, Chrzanowski, 
Vayhinger. Z powodu spóźnionej pory 
dalszy ciąg obrad nad budżetem wydat­
ków na szkoły średnie odroczono do na­
stępnego posiedzenia.

KORESPONDENCYE.

IV.
O ubiegłym tygodnia teatralnym mo 

żna słusznie powiedzieć, że ze wszech 
miar był udanym — prócz znanego bo­
wiem dramatu Szujskiego „Halszka 
z Ostroga,odegrano w nim dwa nowe 
zupełnie utwory, t. j. „Pospolite ro­
szenie,“ krotochwilę w 4 aktach Abra- 
hamowicza i Ruszkowskiego i „Dwór 
w Włodkowicach,“ komedyą w 4 ak 
tach Zygmunta Przybylskiego. Dwóch 
ostatnich przedstawień moźua powinszo 
wać bieżącemu sezonowi; wszystko tu 
dopisało; sztuki dały rzeczywiście to, co 
obiecywały — artyści grali wyśmienicie 
— a publiczność licznie zebrana, bawiła 
się w sposób zamanifestowany dosadnie na 
zewnątrz.

„Pospolite ruszenie" jest krotochwilą, 
nie mającą innej pretensyi, krom tój, aby 
rozweselić widza w sposób zdrowy, nie­
wyszukany, nie wykraczający po za ża­
dne szranki etyki lub moralności. Bez- 
preteDsyonalnośó widoczną tu jest na ka 
żdym kroku, a wychodzi ona też jedynie 
na dobre autorom „Męża z grzeczności 
i „łlorka." Po kilku pierwszych frazę 
sacb czytelnik lub widz zdać sobie może 
sprawę z tego, czego tu żądać i czego 
się spodziewać — sztuka utrzymuje się 
też jednolicie w charakterze i tonie lekko 
strawuój farsy — a forma zewnętrzna 
szczęśliwie zastósowana do treści. Pro 
stota, nie naciągana swojska humorysty- 
ka utworu pozyskuje mu sympatyą 
czytelnika lub widza — a krytyka też 
pewnością względnie się z nim obejdzie 
— bo na względność zawsze zasługuje 
ten, co nie obiecując zbyt wiele, dotrzy­
ma przecież przyrzeczenia i dokona, do 
czego zmierzał.

wysłany nad Ren, aby miejsce zrobić nau- I dytowój spółki, do której może przystą- 
czycielowi Niemcowi, których tu jeszcze pić każdy majster z pewnym udziałem, 
za mało, bo ua 4 nauczycieli katolickich spłaconym w części gotówką, w części 
jest ich już dwóch, nie umiejących słowa zaś gotowóm obuwiem. Nie ulega pra- 
po polsku, umiał jednak sprawę swą tak wie wątpliwości, iż taki bazar krajoweg 
pokierować, że pozostał w Dolsku. Na obuwia, jeśli będzie zaopatrzony w obfity 
miejsce jego ma przyjść koniecznie trzeci | dobór dobrego i stósunkowo taniego obu
Niemiec, jako dyrygeut szkoły. Czy ta 
rewizya pomyślnie lub uieporayśluie wy­
padła dla pana Luczkiewicza, t. j. czy 
pozostanie nadal w Dolsku czy nie, do­
tychczas nie wiadomo. Wnioskując je­
dnak z tego, co się gdzieindziój dzieje, 
wątpię, by cośkolwiek go uratować zdo­
łało. Owoż na tój rewizyi wydarzył się 
następujący wypadek, który mnie spowo­
dował do pisauia. P. Perkuhn pomiędzy 
wielu iunemi kwestyami, jakie przez dwu 
do trzech godzinną rewizyą poruszał, za­
pytał się pana nauczyciela, w jakim ję­
zyku wykłada historyą biblijną. A gdy 
p. Łuczkiewicz odpowiedział, że ua mocy 
nakazu inspektora szkóluego nauka ta 
w języku niemieckim się odbywa, p. Per- 
kuhu wyraźnie zakazał tego i polecił na­
dal wykładać i uczyć historyi biblijuój po 
polsku.

Szanowni duchowni nasi, mający w 
szkołach swych parafii takich gorliwców 
nauczycieli, co już germauizują dzieci ua- 
sze nawet przez naukę religii, mają w tym 
wypadku precedens, który ich upoważnia 
do zaniesienia do rejencyi zażalenia na 
tego rodzaju nauczycieli, ubiegających się 
o łaski rządowe. Jakże będą jednak uczyć

„Koło uchwali zapytać ministra oświa- dzieci religii i historyi biblijnój nauczy 
ty w komisyi budżetowój, jak i kiedy ma ciele Niemcy, nie umiejący słowa po poi 
zamiar wynagrodzić nauczycieli szkól śre- sku, którzy po miastach i miasteczkach 
duich, ukróconych przez rozporządzenie naszych , a nawet i po wsiach, wypychają 
ministra, wzbrauiające im udzielania lek- nauczycieii polskich ?
cyi i utrzymywanie uczniów u siebie na Podobno władza świecka zapewniała 
mieszkaniu, gdy właśnie przy normowa- | ks. Arcypasterza, że w żadnój szkole nie

uczą religii po niemiecku.
Czyż podobna dawać takie zapewnia 

ma, gdy dziś w tylu już wsiach Niemcy 
są nauczycielami? Na przykład przyta­
czam wieś Masłowo pod Dolskiem, gdzie 
jest Niemiec nauczycielem, który się 
z dziećmi absolutnie porozumieć nie umie 
i uczy je religii po niemiecku, którój nikt 
nie rozumie.

Obok sprawy szkólnój miała ta depu- 
tacya rejencyjna jeszcze inną sprawę do 
załatwieuia w Dolsku. Chodzi o wysta 
wienie dla Niemców w Dolsku i okolicy, 
których bardzo jest mało, zboru prote 
stanckiego, jakiego dotyczas nie było. 
Rząd ofiarował na ten cel 12 tysięcy ma 
rtk „Gustaw Adolph Verein“ da resztę, 
i stanie nowy pomnik.... wypierania ży­
wiołu niemieckiego przez polski!

Śrem, 19 grudnia.
(Nauka historyi biblijnej. — Zbór protestancki.) 

Dowiaduję się o ważnój wiadomości,
którą pragnę się podzielić ze szerszą pu 
blicznością. W sąsiednim miasteczku 
Dolsku odbywał przed kilku dniami w tam 
tejszój szkole katolickiej rewizyą swą 
wyższy radzca rejencyjny, p. Perkuhn, 
w towarzystwie inuego radzcy rejencyj- 
nego i szkólnego, inspektora szkólnego 
p. Schlegla i laudrata śremskiego. Rewi 
zya miała na celu przekonanie się o po­
stępach dzieci polskich w niemieckim ję­
zyku, wpajanych przez pierwszego nau­
czyciela p. Luczkiewicza, o którego usu­
nięcie traktuje się rzecz od roku prawie. 
Pan Łuczkiewicz w roku zeszłym został

Treści nie potrzeba zbyt długo roz­
bierać. Pan Pietrusiński uszczęśliwiony 
jest posiadaniem trzech córeczek : nie- 
smacznój Maryni, nijakiój Wandzi i po­
czciwego, ładnego a zafukanego kopciu­
szka, Karolci; uuieszczęśliwia go zaś 
prócz tego posesya połowicy Teofili, pra­
wdziwego smoka w salopie. Kto ma 
trzy córki na wydaniu, temu zięciowie 
na myśli. Pietrusiński szuka ich też 
zapalczywie, a losy mu sekundują. Oto 
młodzi panowie Maryan i Stefan przyje­
chawszy ze wsi na bal do miasteczka, 
zbyt się rozmarzyli, a pod wpływem 
ogrzewających trunków oświadczyli się o 
Marynię i Wandzię. Wytrzeźwiawszy 
radziby uciekać — ale ferwor przyszłego 
teścia radych nie radych ciągnie do 
przyszłych połowic. Pół biedy tam je­
szcze Stefanowi z Wandzią — gorzój je­
dnak wisusowi Maryanowi z poetyczną 
ale niezbyt tentującą Marynią. Gotów i 
on jednak w końcu zgryźć twardy orzech 
— szczęściem nawija mu się pod oczy 
urocza Karolcia — ztąd prawdziwa zo- 
bopólna miłość, puszczenie „ex nexu' 
Maryni i szczęśliwe małżeństwo Maryana 
z kopciuszkiem.

Zachodzą tam jeszcze i różne inne 
wojskowe i cywilne figury — odbywają 
się nawet i arcyciekawe akrobatyczne 
ćwiczenia ń conto panującój obecnie ogól- 
nój niepewności „tu politycznym nastroju 
międzynarodowych stosunków." O tem 
jednak tyle już od roku przeszło pisze 
„Kuryer Poznański“ w przeglądach swych 
politycznych i telegramach, że tutaj w 
końcu oszczędzi sobie felietonista opisu 
owego „naprężenia, panującego na pogra­
niczu Galicyi ete. etc..“ Autorom pra­
wdopodobnie także nie najwięcój o tę 
stronę chodziło w krotochwili — a kto 
się bliżej w tój mierze poinformować 
pragnie, niech idzie przyjrzeć się zgrozie 
„pospolitego ruszenia."

Go do wykonania scenicznego wesołój

Lwów, 18 grudnia. 
(Pogrzeb ś. p. Gltchols.iego. — Krajowy bazar 
obuwiai — Matejko. — Sprawa Kukizana. — 

Z uniwersytetu.)
(a) Pogrzeb ś. p. Grocholskiego od­

będzie się nie w piątek, jak pierwotnie 
postanowiono, ale dopiero w sobotę w 
Rożyskach.

ZIEMIE POLSKIE.
__r___ ____ > We Warszawie w dniu 6 b. m.

Ze Lwowa odjedzie osobny I przypadał 25-letni jubileusz godności bi-
pociąg do Podwołoczysk.

Sprawa składu obuwia módlingskiego
przyczyni się może do założenia w na- 
szóm mieście krajowego bazaru obuwia, 
a to głównie dla tego, aby dać zarobek 
czeladzi, która obecuie jest bez zatru­
dnienia. Około urzeczywistnienia tój my­
śli krząta się już kilku majstrów i uda­
wali się oni w tój s;rawiedo prezydenta 
miasta. P. prezydent z zadowolnieniem 
przyjął do wiadomości teu projekt i upe­
wni! deputacyą, że reprezentacya miasta 
poprze funduszami miejskiemi założenie 
bazaru. Bazar ma być rodzajem koman-

tój farsy, to chyba są tu u nas w tym 
względzie „omnes meliores." Artyści 
grali jak na wyścigi o pierwszeństwo we 
werwie humorystycznój. Prym, co pra­
wda, otrzymać winni jednak panowie 
Trapszo i Janowski. Pierwszy koszto 
wnyra był jako poczciwy ale zajadły w 
pogoni za zięciami papa Pietrusiński.

Pan Trapszo najtrafuiój oddał dwie 
sceny, to jest ferwor Pietrusińskiego w 
ratowaniu rzekomo zaczadzonych zięciów 
— a następnie chwilę tracenia wszelkiój 
cierpliwości w obec nadmiaru ciągłych a 
coraz to więcój złowieszczych przepowie­
dni „przyjaciela“ Rafskiego.

Pan Janoicski wisusa Maryana 
„Pospolitego ruszenia" zaliczyć może 
bezwzględnie do najudańszych swych krea 
cyi z dziedziny grubszój komiki. Arty­
sta dowiódł tu, że posiada sporą dozę 
prawdziwego obserwacyjnego zmysłu; ca 
la bowiem zewnętrzna aparycya dobrego 
tego ale „nieco zbyt swawolnego“ chłop­
ca uderzyć musiała widzów prawdą i 
trafuością niezwykłą w oddaniu typu, 
który, jak wszędzie indziój, tak i u nas, 
nie należy zresztą wcale do „niebywa 
łych rzeczy.“ Wyborną była charakte­
rystyka — dykeya — intonacye — a na­
wet i owa mimika, trącąca już nieco 
gimnastyczną produkcyą.

Z reszty artystów zasługują na wy­
różnienie : pan Siedlecki w roli Rafskie­
go, pani Czaplińska jako Karolcia (bar­
dzo sympatyczny i uroczy kopciuszek), 
pani Trapszoica w roli połowicy Pietru­
sińskiego (prawdziwy „hic mulier!") 
Panna Pankiewicz z prawdą oddała rolę 
ciężko-poetycznój Maryi. Panna Morska 
z podrzędnój roli Wandy zrobiła, co się 
zrobić dało — toż samo powiedzieć wy 
pada o panu Woyde w roli Stefana, jako 
i o Alojzym p. Popławskiego. Bronisław 
pana Jakubowskiego wydał nam się nie­
co zbyt sztywnym. Szczęśliwie debiuto­
wali panowie Żurom«1” w roli Mateusza

wia, jeśli będzie zawiadowany z kupiecką 
przezornością i zagraniczną uprzejmością 
dla klientów, i jeżeli będzie ńiieszczony 
w lokalu przy ulicy uczęszczanój— zrobi 
skuteczną koDkurencyą wiedeńskim baza­
rom. Z drugiój strony i właściciel obu­
wia z Mödling zawiadomił pisemnie dyre­
ktora policyi we Lwowie, iż skutkiem 
prośby wuiesiouój do niego przez tutejszą 
czeladź szewską, powziął postanowienie 
zatrudnić w swoich warsztatach w Mö­
dling około 50 czeladników galicyjskich 
pod takiemi samemi waruukami, jakie 
obowiązują jego własnych robotników fa- 
bryczuycii. Jako warunek atoli stadia, 
aby zamówieni przez uiego robotnicy wta- 
suym kosztem stauęli na miejscu, to tóż 
dyrekeya policyi poczyniła starania celem 
uzyskania zniżenia cen jazdy koleją i po­
krycia kosztów utrzymania czeladników 
podczas podróży.

W niedzielę opuści! Matejko miasto 
nasze i udał się napowrót do Krakowa. 
Pozostawia on po sobie liczne sympatye, 
które wywołały powszechny podziw dla 
jego olbrzymiego i niestrudzonego ge­
niuszu. Wystawa instytutu stauropigij- 
skiego wielce go zainteresowała i wiele 
sobie porobił notatek o zabytkach odno­
szących się do historyi rusko-polski ój. 
Na cześć mistrza odbyło się kilka wie­
czorków i bankietów, jak u Jerzów hr. 
Dunin-Borkowskich, tir. Henryków Skarb­
ków, u Metrolity ks. Sembratowicza.

Pani namiestnikowa hr. Kaźmirzowa 
Badeniowa przybyła wczoraj z Wiednia 
do Lwowa.

Sprawa kukizowska jeszcze nie wyja­
śniona. Opowiadają tu nawet, że kto 
wie, czy krewni Strzeleckich nie nakło­
nili Gnota do poczynienia fałszywych ze­
znań. Obecnie tóż do więzionych Strze­
leckich nie dopuszczają nikogo z rodziny, 
mimo, że właściwe śledztwo przeciw nim 
zostało już ukończone, a akt oskarżenia 
został jnż przygotowany. W Jaryczowie 
bawi dotychczas sędzia śledczy Kownacki.

Dziś w auli uniwersytockiój odbył się 
akt immatrykulacyjny nowo zapisanych 
słuchaczów. Nowych akademików jest 

wydziale teologicznym 129, prawni­
czym 240, filozoficznym 27 — razem więc 
396. Uroczystość rozpoczęła się przemo­
wą rektora dr. Leonarda Piętaka, który 
w wymownych słowach skreślił wzniosły 
el uniwersyteckiój młodzieży, zaszczytne 

jój stanowisko, jój prawo wypływające z
obywatelstwa uniwersyteckiego.

skupiój Arcybiskupa warszawskiego księ­
dza Popiela. Na uroczystość tę zjechali 
się wszyscy Biskupi z Królestwa Pol 
skiego i bardzo liczne duchowieństwo. 
Również w pałacu arcybiskupim dla zło­
żenia dostojnemu Jubilatowi życzeń, sta­
wiło się bardzo licznie obywatelstwo. Na- 
czeluicy władz także składali życzenia 
Jubilatowi. — O uroczystości tój w dzien­
nikach warszawskich nie znajdujemy ża 
dnój wzmianki. „Dobroczynuy“ rząd „nie 
raczy!“ pozwolić na podanie sprawozdań 
o tój wspauiałój uroczystości, w jakiój 
kraj cały wziął udział, dając przez to

i Staszewski w roli idyotycznego Stasia 
Rafskiego.

Tyle o owem „Pospolitem ruszeniu.“ 
Przechodząc z kolei do nowój komedyi 
autora „Wicka i Wacka“ z góry zazna 
czyć musimy, że stoimy tu w obee rzeczy 
o nierównie większój wadze, znaczeniu i 
wartości, aniżeli dotychczasowe jego utwory

Przybylskiego „Dwór we Władkowi 
cach" bądź co bądź i mimo wszelkich 
„ale“, jest rzeczą co się nazywa poważną, 
z którą się tóż koniecznie poważnie li­
czyć należy. Mamy tu komedyą o szer 
szój myśli przewodniój i zakroju, podej­
mującą przedewszystkióm dyskusyą spo 
łecznych problematów, pragnącą wykazy 
wać i leczyć społeczne nasze dobrze znane 
choroby i klęski. Nie brak w niój więc 
bynajmniój założenia, motywów i myśli — 
nie brak tego wszystkiego, co stanowić 
winno tło dla obszernego a wrzącego ży 
ciem obrazu. Na tem się tóż jednak za 
sadza główna wartość sztuki — bo wy 
konanie jój dalsze, przeprowadzenie 
szczegółach nie dorównuje o wiele zna 
czeniu założenia. Brak po protu fabuły 
intrygi, akcyi — słowem czysto powie 
ściowój strony komedyi — ztąd tóż całość 
sprawia poniekąd to wrażenie — że 
w przestronne, wspaniałe ramy oprawio 
nym jest obraz pusty nieco i bezbarwny 
Za dużo tu czterech aktów, skoro całość, 
tak jak jest stworzoną, wygodnie w dwóch 
aktach zmieścić by się mogła.

Ale przystąpmy do bliższego rozbioru 
komedyi p. Przybylskiego.

Autor w sztuce swój przedstawia ście 
ranie się a w końcu pobratanie dwóch 
odmiennych żywiołów — t. j. żywiołu 
podnoszącego się ekonomicznie z upada­
jącym. Co do tego drugiego, to niestety 
aż nadto wzorów i przykładów mogła 
autorowi dać niewesoła rzeczywistość — 
ztąd tóż nie trudno mu było stworzyć tu 
postacie z krwi i kości, których autenty­
czności nikt podejrzywaó i badać nie bę-

wyraz tej czci, jaką jest przejęty dla tego 
najwyższego Dostojnika Kościoła naszego 
w Królestwie.

NIEMCY.
* BerliD, 19 grudnia. Nawet naj­

nowszy wniosek dr. Windthorska wzbu­
dzi! wśród kól protestanckich zawiść i 
zazdrość. Tak n. p. pisze „Kreuz Ztg.“, 
iż Kardynał Lavigerie nie może nigdy 
liczyć, jak tego pragnął, stawiając swój 
wniosek poseł Windthorst, na poparcie 
protestantów niemieckich, ponieważ akcya 
podjęta pod przewodnictwem Kardynała 
i pod kierunkiem Ojca św. mogłaby się 
jedyuie przyczynić do podniesienia wpły­
wu i zuaczeuia Stolicy św., czego prote­
stanci bynajmniój nie pragną. Innemi 
słowy brzraialoby to w ten sposób: Wa­
limy raczój patrzeć spokojnie na niewol­
nictwo afrykańskie, na mordy i pożogi, 
na ową hańbę XIX wieku, aniżeli przy­
czynić się w drobnostce chociaż do pod­
niesienia dobrze zresztą zasłużonój powagi 
Papieża. — Tego rodzaju zasady^ nie 
przynoszą kouserwatywuój „Kreuz Ztg.“ 
zaszczytu.

— „Ostsee Ztg." donosi, iż cesarz 
Wilhelm przybędzie w tych duiach do 
Szczecina, ua przegląd wojskowy.

— Cesarz nadal jednemu z urzędni­
ków kompanii wschoduio-afrykańskiój, ko­
mendantowi stacyi Bagomoyo, p. Gra- 
renreuth order orla czerwonego czwartój 
klasy z mieczami.

— W tych dniach wydane zostały w 
Berlinie pierwsze 20 markówki z portre­
tem cesarza Wilhelma II.

— W głośnym zatargu kolejowym 
barona Hirscha z Wiednia z rządem tu­
reckim wybrany został na sędziego polu- 
bowego w miejsce zmarłego tajnego radzcy 
Papeyo, prof. dr. Gneist z Berlina.

— Fabryka Kruppa w Essen otrzy­
mała podobno nowe zamówienie od rządu 
włoskiego na 150 dział polowych. Działa 
te mają być gotowe na wiosnę r. p.

— Ks. Bismarck powróci do Berlina 
w początku roku przyszłego.

— Prof. Geffken przepędzi nawet świę­
ta w więzieniu. W pierwszych duiach 
stycznia ma zostać przewieziouym do 
Lipska, gdzie wkrótce proces się ioz- 
pocznie.

— Ostrej nauki udzielono w tych 
dniach w berlińskiój półurzędowój „Polit. 
Corresp.“ narodowym liberałom. W kore- 
spondencyi pochodzącój bez wątpienia z 
rządowego źródła, oświadczono wyraźnie, 

narodowi liberałowie mogą jedynie
istnieć, jako sprząc 
stów, i że sami ■■

lierteńcy korwerwaty- 
ibie nic nie znaczą'.

Do „Czasu“ 
Wiadomość, 

możliwości ustąpi
wam tclcgraiowano o 

! Ltoja, jest praredopa-
dobną; nieprawdopodobnóm zaś jest zastąpie­
nie go przez Imeretyńskiego, człowieka ma­
jącego wyobrażeuia i przeszłość niezgodną z 
dzisiejszym porządkiem rzeczy.

W Petersburgu zaczynają się zajmować 
sprawami serbskiemi; panslawiści pragnęliay 

-tronizaeyi Milana, sfery rządowe chcą.na 
razie zadowolić się zwycięztwera i przyjściem 
do władzy w Serbii stronnictwa radykalnego; 
dodają one jednak, że jeżeli Rosya się wstrzy­
mała od zbrojnego wmieszania się w sprawy 
bułgarskie, to również Austrya winnaby za­
niechać w interesie pokoju zbrojnćj interwen- 
cyi dla poparcia, w razie danym, króla Mila­
na. Podgług zgodnych z Petersburga relacyi, 
nienawiść do Niemiec znacznie w tej chwili 
wzmogła się w Rosyi, tak dalece, że zepchnę-

dzie. — Inaczój jednak z postaciami ma- 
jącemi przedstawiać klasę jakąś społe­
czeństwa naszego, postępującą naprzód a 
w górę pod względem dobrobytu i towa­
rzyskiego stanowiska.

Tutaj autorowi trudniej już chyba było 
znaleść w naturze odpowiednich prototy­
pu — i dla tego muMal on tu się stać 
raczej twórcą, aniżeli odtwarzającym 
istniejące typy i charaktery. Smutno to, 
smutno przyznać ’
dotąd prawie wca
rzywszy same ma; . -> • ’■
sce upadających i ¡ącząc
się z niemi, odżywiają je tak pod wzglę­
dem finansowych zasobów, jak pod wzglę­
dem świeżej krwi i świeżych - i moral­
nych. Jeżeli mar
walenie się i upa
niestety dotąd nie wiedzieć, gdzie szukać 
u nas owych rekonstrukterów społecznych. 
To tóż ów zacny Bąbecki pozostaje chwi­
lowo raczej tylko „pmm desiderium," 
ideałem stworzonym przez autora — ani­
żeli figurą wziętą ze życia codziennego, 
jak owe rodziny Rudowieckich, Latni- 
ckich i innych.

Wielką zasługą komedyi p. Przybyl­
skiego jest to — Ż9 posiadając dosadnie 
założenie i jasną wytyczną społeczną, nie 
ma w sobie ani odrobiny złośliwój jakiój, 
stronniczój tendencyi. Autor nie chce ani 
absolutnie idealizować, ani potępiać zu­
pełnie żadnój z dwóch klas przedstawio­
nych ; traktuje on je obie zarówno — 
„sine ira et studio" bez żadnego uprze­
dzenia i żadnego faworyzowania — kre­
śląc w obu tak dodatnie jak i ujemne 
charaktery, rozdzielając w obu porówno 
masy światła i cieni. To tóż właśnie 
głównie nadaje dziełu p. Przybylskiego 
artystyczną wartość, jakiej nie może mieć 
żaden utwór literacki, nacechowany zna­
mieniem stronniczój tendencyi.

Treść sztuki da się opowiedzieć kilku 
słowy — bo (jak już zaznaczyliśmy) fa-



¡j na drugi plan niechęć do Austryi, a to w 
siatek systematycznej kampanii niemieckiej 
przeciw finansom rosyjskim, którój skutki 
iczuć się dają wszystkim warstwom społe­
cznym. Odzywają się nawet obecnie glosy, 
it na Wschodzie byleby dość miejsca dla Ro­
sji i Anstryi, gdyby na podstawie polityki 
nieinterwencji, wykonanej szczerze i bez 
ukrytych myśli z obn stron, stósuuki między 
obydwoma mocarstwami przybrały charakter 
bardziej serdeczny i oparły się na wzajemnćm 
zaufania.

Sprawa perska nie przestaje zajmować 
nwagi sfer kompetentnych i publiczności w 
Petersburgu ; pragną tam odwetu nie tyle 
nad Persyą, jak nad Anglią, którój wpływ 
za sprawą Drnmmonda Wolffa znacznie się w 
Teheranie wzmógł.

WŁOCHY.
* Rzym, 16 grudaia. Towarzystwo 

„Unione Romana,“ oraz wiele innych ka­
tolickich stowarzyszeń, a nawet komitet 
florencki wyraziły Ojcu św. żądauie, aby 
wolno było katolikom wziąć udział w wy­
borach polityczuych. Ojciec św. zacho­
wuje w tśj sprawie wielką rezerwę, po­
stąpi jednakże prawdopodobnie podług 
zasady Piusa IX: wó elełtori ni eletti.

WYSTAWA

robót terminalorstich i kobiecych
w pałacu Działyńskich.

Dzięki energii i wytrwałości Szano­
wnego Zarządu Towarzystwa Starych 
Przemysłowców przyszła do skutku wy­
stawa prac termiuatorskich i kobiecych, 
o którój otwarciu pisaliśmy wczoraj, a 
która niezawodnie nie pozostanie bez ko­
rzyści dla naszego przemysłu.

Przedmioty, zamieszczone na wysta­
wie, zasługują na tóm większą uwagę, że 
wykonane są, jak to panowie majstrowie 
zaręczają pod słowem, przez samych 
uczniów.

Wyroby hlachuierskie uczuiów pana 
Kieslinga ściągają na siebie uwagę aku- 
ratnością wykonania i dobrym gustem, 
jak n. p. akwaryum pokojowe Józefa 
Krajewskiego. — Między wyrobami kra- 
wieckiemi czytamy nazwiska uczniów z 
Poznania, Piły i Grodziska.

Licznie i doskonale reprezentowany 
jest dział szewski, mieszczący wyroby 
uczniów z rozmaitych miast naszego Księ 
hstwa. Widzieliśmy ti m dalój roboty ko- 
p/yka^kie bardzo zręcznie i mocno wy- 
konane, między innemi praktyczny, wy- 
1sosi koszyk do bielizny. Bardzo piękne 

*ą p, ,e. tokarskie, mianowicie uczniów
• tomskiego Albina, z Wągrówca, Kii 

W -uowicza, Leckiego z Kościana, którego
st ilik sza< ’¡owy >aany jest starannie 
i z dobrym smakiem.

Z fabryki p. Zeylanda wiele na wy 
stawie znajdujemy przedmiotów, zrobio­
nych przez jego uczniów. Sąftam łóżka, 
szafy, biurko, rzeźby i inne rzeczy. — 
Z robót malarskich podziwialiśmy imita- 
cye drzewa dębowego, mahoniu, hebanu 
jesionu, perlowój masy, szyłdkretu, ucz­
niów p. Lisieckiego. Wielki kufer z ju­
chtu z warsztatu p. Wolniewicza z Po­
znania świadczy o wielkiój staranności 
ucznia. Z Pniew nadesłał p. Adamczewski 
brunświcką kiszkę, mającą metr długości 
Jest to jedyny okaz wyrobów tego ro 
dzaju. — Z introligatorskich robót jest 
kilka książek oprawnych przez uczniów 
z Gniezna. — Z gliny widzieliśmy bar 
dzo misternie wykonany rodzaj ramy z

bukietem kwiatów. — W dziedzinie ro­
bótek kobiecych znajduje się na wysta­
wie kilka rzeczy godnych widzenia i 
uwagi.

Bardzo pięknie wykonaną przez Mar­
tę Reim jest poduszka z kawałków su­
kna, przedstawiająca białego orła na 
czerwonóm polu. — Artystycznie i mi­
sternie zrobiła p. Kinkowska z Poznania 
krzyż z chleba, na który wiele czasu i 
cierpliwości poświęcić musiała. — Między 
szydełkowemi robotami zasługują na 
wzmiankę kołdry i serwety, mianowicie 
kołdra biała z cienkiój bardzo bawełny, 

wyszywanemi pelą i jedwabiem bukie­
tami kwiatów. Widzieliśmy także kilka 
par ładnie zrobionych pończoch — jedna 

uich oryginalna, bo z palcami, ale czy 
to wygodue i praktyczne? — pozwalamy 

ibie wątpić. — Uczennice magazynów 
pp. Szumióskićj i Tnlodzieckiój dostar­
czyły wystawie przedmiotów stroju i u- 
brania, wykouanycb gustowuie i akura- 
tnie. Między robotami kobiecemi należy 
także wyszczególnić bardzo piękuie wy­
konaną ptytę do stołu pryskaną robotą. 

Znajdują się tam jeszcze wysnuwane 
tiulu cienkim wstawki, gipiurowe 

serwetki, haftowana koszula (jedyny bia- 
haft), serwety jedwabne, aksamitne 

t. d. P. Nikle.wicz z Pniew bardzo 
zręcznie uszyła dwa miniaturowe krako­
wskie ubrania, które podziwiać można na 
dwóch rówuój wielkości lalkach: Krako
wiaku i Krakowiance.

IirOnlłŁa
miejscowa, iiwincyonalna i zatrraniraa.

Poznań, czwartek 20 grudnia.
’ Doniesienia urzędowe. Król nadał land-

ratowi N o 11 a u’o w i w Gnieźnie godność 
tajnego radzcy rejencyjnego.

Tadeusz Pzierxykraj Morawski.
Zmarły w ostatnich dniach w Krakowie

p. Tadeusz Morawski urodził się w War­
szawie w r. 1821 z ojca Franciszka i Anieli

Wiernchowskich. Całe świetne ówczesne 
społeczeństwo warszawskie, którego żołnierz- 
poeta był ulubieńcem, cisnęło się z życzeniami 
do kolebki nowonarodzonego, a rodzicami chrze­
stnymi byli mn sędziwy Julian Ursyn Niem- 
cewicz i księżna Jenerałowa ziem podolskich 
Ojciec, przez cześć dla bohatera narodu, nadal 
swemu pierworodnemu imię Kościuszko. Pier­
wsze dzieciństwa lata spędził ś. p. Tadeusz 
przeważnie w Puławach, gdy zaś grom nie­
szczęść publicznych rozbił niepowrotnie ksią­
żęcą siedzibę, a jenerał Morawski, powołany 
pod koniec walki o niepodległość na ministra 
wojny, po wzięciu Warszawy wywieziony zo­
stał w głąb Rosyi, osierocone śmiercią matki 

wygnaniem oj'ca dzieci, zabrała ciotka na 
Wołyń. Po kilku latach tęsknoty, wracający

Wołogdy Jenerał zabrał syna, aby z nim 
osiąść w rodzinnćj wielkopolskićj Luboni i całą 
duszą poświęcić się wychowaniu jedynaka i 
obronie ziemi ojczystój, pługiem zarazem i pie­
śnią. 8. p. Tadeusz odebrał nauki w Wro­
cławiu i Berlinie. Po ich ukończeniu rychło 
się zabrał do wyręczania ojca w trudach go­
spodarskich i otoczył jego piękną starość naj- 
tkliwszemi staraniami. W r. 1847 przywiódł 
w progi Lnbońskiego dworca ukochaną przez 
Jenerała synowę, Zofią Taczanowską, ową złotą 
Zosię, wychowaną przez Klementynę z Tań­
skich Hofmanową, kióra wraz z drugą, sre­
brną Zosią, późniejszą Bohdanową Zaleską,

zostawić miała na emigracji wspomnienie nie­
zrównanego uroku. Błysnęła ona tylko w ży­
ciu przywiązanego małżonka, aby zagasnąć w 
kwiecie wieku i wdzięku. Nie zamknął się 
przeto dom luboński, owszem, w tym żało­
bnym okresie, sta, się więcej niż kiedykolwiek 
przystanią tnłaczów i rozbitków garnących się 

około starego wieszcza i wodza, a podej­
mowanych serdecznie przez jego syna. 8. p. Ta­
deusz po stracie ojca zapragnął odbudować swe 
rodzinne ognisko i szczęście, poślubiając w r. 
1866 Teklę hr. Ostrowską, córkę wojewody 
Antoniego i Antoniny z Michałowskich. Pani 
ta niezatarte w naszem społeczeństwie zosta­
wiła wspomnienie, tak dla niezrównanych przy­
miotów jój umysłu i serca, jak i z powodu 
tragicznego a przedwczesnego zgonu. Zgnę­
biony nowćra a strasznem nie«zczęściem 

p. Tadeusz, przeniósł się do Krakowa i 
tam ostatnie spędzi, lata, często i chętnie po­
wracając w rodzinne strony i okolicę. By, to fp 
człowiek cichych, ale wysokich cnót domowych, 
zasad niezłomnych, i wielkiój pobożności, nie 
ograniczającćj się na nczuciach, ale ogarnia- 
jącój życie praktyką chrześeiańską. Każdemu 
tóż obowiązkowi umiał sprostać z właściwą 
sumiennością i dobrem sercem. Kraj szczerze 
miłował, a jeśli niekiedy szedł różnemi od 
ogółu drogami i obce zawięzywa, stósunki, 
czyni, to w dobrój wierze i w złudzeniu, iż 
tym sposobem uda mu się oddać pewne usługi 
osobom i instytucjom naszój dzielnicy. Z urzę­
dów obywatelskich, które mu piastować przy­
szło, wspomnijmy, iż był przez czas dłuższy 
radzcą landszaftowym, oraz włce-marszałkiem 
sójmu prowincjonalnego, Wespół ze siostrą 
swą stryjeczną, zmarłą przed kilkoma tygo­
dniami Rozalią Morawską, przyczyni, się głó­
wnie do założenia w mieście naszćtn klasztoru 
Urszulanek, i nie szczędził ofiar z mienia i 
czasu, aby ustalić byt tego tak pożytecznego 
i błogiego w owoce zakładu wychowawczego. 
Za młodu ś. p. Tadeusz należał do pierwszych 
współpracowników szacownego „Przyjaciela 
Ludu“ w Lesznie, i nie mało w nim prac 
swego pióra umieści,. Po ojcu odziedziczył 
łatwy dowcip i miłą a wykwintną w obejściu 
swobodę. Poczciwe życie zamknął chrześciań- 
ską śmiercią, sposobiąc się na ostatnie przej­
ście z poddaniem i zupełną przytomnością. 
Ś. p. Tadeusz Morawski zostawia czworo 
dzieci, dwie córki: hr. Elżbietę Łubieńską 
Teresę, oraz dwóch synów, Henryka, ożenio­
nego z Zofią Starowiejską i Franciszka.
W sobotę zwłoki przewiezione z Krakowa 
spoczną przy oporowskim kościele, w tym ci­
chym zakątku cmentarnym, gdzie ś. p. Ta 
deusz składał z kolei najdroższe serca swego 
skarby — i gdzie tyle krzyżów namogilnych 
przyszło mu postawić. Wierny i wierzący 
chrześcianin, dziś tam w zagrobowym świecie 
objął i zrozumiał w pełni tajemne znaczenie 
krzyża w ludzkióm życiu i przeznaczeniach 

* Podajemy na innćm miejscu do­
kładny spis wystawy robót terminator 
skich i kobiecych, — tutaj pragniemy 
jedynie zwrócić uwagę na sympatyczny 
referat, jaki z tój wystawy podaje „Po 
sener Tageblatt.“ Nasamprzód atoli win­
niśmy wytknąć pewną niewłaściwość 
jaka się wkradła do niemieckiego arty­
kułu. Sprawozdawca niemieckiego dzien­
nika przyznaje, że w ostatnich dziesiąt­
kach lat średni stan polski rozwinął się 
niesłychanie, ale zamiast uznać, że fakt 
ten jest wynikiem ciężkich doświadczeń 
przez jakie przechodził uasz naród, ucie­
ka się on do stereotypowych frazesów 
kulturników niemieckich i prawi, że ów 
wzrost stanu średniego jest wyłącznie 
owocem dobrych szkól i uregulowanych 
stósunków w Prusach i Austryi. Mimo 
to nie podobna mu zamknąć oczu na blo 
gie i w skutki obfite działanie nieodżalo

buły, akcyi jest tu stosunkowo bardzo 
niewiele. — Zamożna niegdyś dziedziczka 
Władkowie, pani Rudowiecka, traci pra 
wie cały majątek — sama z córką Wan 
dą przenosi się na pozostały jeszcze fol 
warczek — a syn jój Henryk przyjmuje 
miejsce rządzcy u nowego dziedzica, da 
Wniejszego fabrykanta czekolady, obecne 
?o krezusa, p. Bąbeckiego. Ále i ów 
folwarczek poszedłby niechybnie wkrótce 
na snbbss^ — zw**o7C7a, oto npada

-yad i „przyjaciel“, p. Latnicki 
’ ratować się chce jego npnem i robi co

aby ' .odebrać sąsiadce resztę ma 
Szczęściem dla Rudowieckich Jul

ka Bąbecka powzięła głęboki sentyment 
. Henryka; papa dobrodziéj zapłaci 
ugi s z czasem z-ów Władkowice po

• wniejszych właścicieli. Zresztą
1 w anua przyjmuje wreszcie hołdy żako 
thanego sąsiada Dorskiego, czyniąc tu 
Poświęcenie dla matki — a i ztąd nowa 
Pomoc i ratunek dla rodziny Rudowieckich,

Co prawda, to niezbyt budującą jest 
ba okoliczność — że heroizm Henryka ' 
Wandy, ratujący mienie Rudowieckich 
Polega ostatecznie po prostu na dwóch 
b- z. „rozsądkowych“ małżeństwach. Jest 
bo nieco mało heroizmu — lubo, co pra

p. Henryk zdobył się poprzednio na 
o. przyjęcia posady rządzcy u Bą

Reckiego. Tego punktu nie dość jednak 
właśnie zanurkował autor — a przeci 
woie nazbyt dużo akcentu położył 
Hekomo postępowe, praktyczne i męzkie 
teorye Henryka o „konieczności poświę 
cenia poezyi i czułostkowych uczuć na 
bsecz nieubłaganćj konieczności i rzeczy 
^istych stósunków.“ Teorye te byłyby 
Piękne i wzniosłe — gdyby tylko celem 
lch było coś wyższego nieco, aniżeli uni 
Cięcie ruiny za pomocą praktycznych 
Małżeństw.

Nie możemy się tu wdawać w rozbiór 
Poszczególnych postaci, odgrywających 
somedyi główne i drugorzędne role — na

to nie pozwalają ciasne ramy naszój re- 
cenzyi — a zresztą znaczenie ich osta­
teczne określiliśmy już zarysowaniem 
myśli przewodniej sztuki. Położymy tu 
tylko nacisk na to, że wyjątkowo trafnie 
i subtelnie udała się autorowi charakte­
rystyka p. Latnickiego — najprawdziw­
szej postaci ze wszystkich. W roli La­
tnickiego każde słowo odpowiada rzeczy­
wistości i owej nie budującej prawdzie 
codziennego życia; u nas zwłaszcza typy 
takie są na porządku dziennym. Latnicki 
posiada wszystkie owe pseudo-zalety ta 
ni6j godności, taniej serdeczności i taniej 
uczciwości. Wszystko tu jest pozorem 
tylko — wszystko polega na tóm, że jest 
się zacnym, godnym, poczciwym, dobrym, 
dobrodusznym, serdecznym, życzliwym 
etc. etc. tak długo tylko, póki z tóm wy 
godnie, póki to nic nie kosztuje — póki 
się nie jest na najmniejszą narażonym 
próbę. Przy pierwszóm potknięciu się 
przeciwieństwo, z chwilą pierwszój nie­
bezpiecznej tentacyi, kończy się tu i owa 
duma rodowa i godność i uczciwość i do- 
broduszuość i serdeczność i przyjaźń 
itd. itd. A przecież pomimo to ten La­
tnicki bynajmnićj nie jest „złym człowie­
kiem“ — należy on tylko do owój kate- 
goryi „niezłych ludzi“, których gatunkową 
jakością jest absolutny brak stałych zasad 
i pliarfllftpni

Tak, jak Latnicki jest postacią z na­
tury a bez retuszu sfotografowaną, tak 
znów sam ojciec Bąbecki jest wprost 
tylko (powtarzamy to raz jeszcze) idealną 
wielkością. Zrobił on krocie — sam so­
bie wszystko zawdzięcza — szczyci się 
właśnie z tego — dumy i ambicyjek ża 
dnych a żadnych nie ma — nie chce 
„nie będzie się pieczętować“ — dla 
wszystkich życzliwy, dobrotliwy, grzeczny 
i serdeczny — broń Boże czyjćj krzy 
wdy — każdemu pomaga — wartość czło 
wieka ocenia tylko tegoż człowieka war 
tością.... ależ to zaledwie cząstka zalet

Bąbeckiego. Daj Boże jak najwięcój 
takich! Panu Przybylskiemu ze łzą w 
oku i rozczuleniem dziękujemy za tego 
jednego! Ale na jakiejżeż to planecie 
wynalazłeś go Szanowny Autorze ? Pro 
simy o łaskawe użyczenie lunety lub te 
leskopu....

Na zakończenie słów kilka o grze 
artystów. I tu znów znajdujemy się w 
tóm trudnóm położeniu — że doprawdy 
nie wiemy kogo i w czóro ganić — gdzie 
wynaleść plamy i błędy, aby uniknąć 
owego udzielonego nam z pewnój strony 
epitetu „zlyt optymistycznego recenzenta“ 
Ha! niechaj już raczćj będzie i tymrazem 

nos non nolńs!“
Na pierwszy plan sobotniego wieczoru 

wyszli — tak przez wolę autora jak 
własną zasługę — pani Czaplińska (w roli 
Julki) i pan Trapszo (Bąbecki). Owa 
gwałtowna rozmowa ojca z córką w po 
czątku czwartego aktu była prawdziwym 
koncertem na polu dramatycznego aity 
zmu — p. Czaplińska i p. Trapszo na 
wzajem uzupełniali się i popierali grą, 
którój rozmysł, studyum, bezpośredniość 
werwa porówno brały udział — a którą 
dla tego było można słusznie nazwać grą 
artystycznie skończoną. To tóż w publi 
czności powstał zapal, manifestujący się 
rzęsistemi oklaskami i przeciągiem woła 
niem obu nazwisk.

Prócz tego wyróżnić wypada jak naj 
korzyst.niój grę państwa Siedleckich (Anie 
la i Latnicki; ambo meliores; p. Siedle 
cki w scenie upojenia wyborny!) dystyn 
gowaną i subtelną grę p. Janowskiego 
(Henryk) — dalój pp. Skirmunta i IFoy 
dego — pannę Pankiewicz w roli Wandy

Panna Belina była nader hożą i 
dobną Zuzią; trudno było co prawda być 
czómś więcój w tój roli. M.

—

wanój pamięci Marcinkowskiego i założo1- 
nego przez niego Towarzystwa Pomocy 
Naukowój, któremu wykształcenie swe 
zawdzięcza „wielu lekarzy, prawników, 
kupców i rzemieślników.“ „8kutki tych 
usiłowań — czytamy w „Tageblacie“ — 
nie dadzą się zaprzeczyć: widzimy, jak 

każdym rokiem coraz więcój składów 
górnóm mieście lub na Rynku prze­

chodzi w polskie ręce, że liczba dzielnych 
kupców pomiędzy Polakami się powiększa 

że mianowicie dobrobyt ich nieustannie 
wzrasta.“

Ogniwem w łańcuchu wspomnianych 
usiłowań — czytamy dalój — jest tutej-

Towarzystwo Przemysłowców. Wy­
stawa jego świadczy o jego energii, ru­
chliwości i przezorności. Wystawa ta 
nie ma olśniewać i zasypywać ludziom 

zu piaskiem; zarządowi chodzi jedynie 
to, aby pokazać, co uczniowie umieją, 
przez to podziałać na nich zachęcająco. 

Wązyscy majstrowie zobowiązali się pod 
słowem honoru, że dostawią istotnie tylko 
roboty terminatorskie, a kilku pauów 
podjęło się dobro woluie czuwać nad wy- 
konauiem prac. To tłomaczy, dla czego 
niektóre wyroby wydawaj ą się jeszcze 
nieco surowemi i niezręcznemi, ale z dru- 
giój strony nikt nie zaprzeczy, że znać tu 
wszędzie po prostu wzorową gorliwość i 
powagę w służbie wspólnój sprawy.“

Z wielklóm uznaniem wspomina spra­
wozdawca o wyrobach szewskich i przy­
pomina, że Poznań znany jest z dobrego 
obuwia. Chwali on także krawiecczyznę 

stroje — gani natomiast hafty i inne 
ręczne roboty kobiece. „Zdawsćby się 
powinno, że tradycya minionych wieków, 
kiedy kobiety polskie po klasztorach wy­
konywały tak piękne prace, jeszcze się 
w żywój zachowała pamięci, lub że usi­
łowania pp. Skórzewskich, które tutaj 
przy współudziale wysoko postawionego 

wybrednym smakiem obdarzonego du­
chownego założyły szkolę haftów, już 
pomyślniejszy odniosły skutek, — tymcza­
sem z małemi wyjątkami (n. p. bar­
dzo pięknych robót szydełkowych) — 
znać na wystawie wielki brak smaku.“ 
Ten niepomyślny sąd o haftach łatwo so­
bie wytłómaczyć białym orłem, umieszczo­
nym na poduszce, który się sprawozda­
wcy niemieckiemu wydał bardzo niesma­
cznym, nas przeciwnie nie raził bynaj- 
muiój. Dalój chwali sprawozdawca wy­
roby bednarskie i metalowe, prace sto­
larskie uczniów p. Zeylanda. „Jeden z da­
wniejszych uczniów p. Zeylanda wystany 
został z powodu swego talentu do szkoły 
snycerskiój do Zakopanego („zu Zako- 
wany, an der Tatra, bei Krakau!“) 
przysłał ztamtąd godny uwagi dowód 
swego smaku i zręczności.“ Piękne są 
także żelazne modele rólniczych narzędzi, 
wykonane przez terminatora z Wrześni. 
Jak widzimy, sprawozdawca umiał oddać 
sprawiedliwość wyrobom naszych termi­
natorów i kobiet wszędzie tam, gdzie mu 
nie zaciemniały „umu“ względy natury 
politycznój.

Na zakupienie portretu p. profesora 
Jaroczyńskiego złożyło Towarzystwo „8tella“ 
marek 30. L. Frankiewicz marek 3.

Na gwiazdkę dla ubogich dzieci pol­
skich złożyli pp. Głębocki 5 marek, L. Ci­
chowicz 5 marek. — Razem z poprzedniemi 
15 marek.

Na poniedziałkowćm posiedzeniu Towa­
rzystwa Przyj. Nauk odczytał na wstępie p 
dr. E r z e p k i część drugićj księgi odnale­
zionego przez siebie wśród zbiorów Towarzy­
stwa a nieznanego dotąd poematu Wacława 
Potockiego „Marsowe Pole.“ Następnie mó 
wił hr. August Cieszkowski o ar­
chiwum krzyżackióm w Wiedniu, które jest 
dzisiaj jednóm z najgłówniejszych źródeł do 
dziejów krzyżackich. Jakkolwiek zakon krzy­
żacki został 1809 roku zniesiony przez Na­
poleona I, nie uznali pozostali członkowie za­
konu rozporządzenia napoleońskiego i wy­
robili sobie 1840 roku przyzwolenie ce­
sarza austryarkiego na przywrócenie zakonu 
Na czele istniejącego jeszcze dzisiaj w Au­
stryi zakonu krzyżackiego stoi jako wielki 
mistrz arcyksiążę Wilhelm. Dzisiejsi krzy 
żacy austryaccy mają we Wiedniu własny dom 

kościół. Utrzymywane przez nich archiwum 
tak zwane centralne, zawiera bardzo liczne 
doknmenta, zebrane z najrozmaitszych miej 
scowości i jest po królewieckiem najbogatsze 
w źródła historyczne. Ponieważ królewieckie 
archiwum w oczach nienprzedzonych history 
ków już przestało być wyłącznem źródłem 
dziejów krzyżackich, ważnóm jest archiwum 
wiedeńskie pod wielu względami, chociaż 
jego dokumenta za niewzruszone uchodzić nie 
mogą. Hrabia Cieszkowski, zwiedzając 
cliiwnm, odkrył w niem między innemi ory­
ginał traktatu brzeskiego, który dotychczas 
jeszcze w poprawnój edycyi publikowany

W końen doniósł p. dr. Chłapowski wy­
działowi o nadesłanćj na jego ręce dla zbio­
rów Towarzystwa kopii odnalezionego nieda­
wno temu w Landsbergu n. W. przywileju 
Zygmunta I, zapewniającego kupcom poznań­
skim wolną żeglugę na rzece Warcie.

Na wczorajszćm posiedzeniu Rady miej- 
skićj uchwalono przekazać na koszta, jakie 
powstały z powodu przygotowań do odsłonię­
cia prowincjonalnego pomnika dla poległych,

dotychczas do skutku nie przyszło, sumę 
14,117 marek 20 fea.

Na ostatniem posiedzeniu Izby handlo- 
wój uchwalono poczynić u rządu kroki o za­
prowadzenie komunikacyi telefonowćj pomiędzy 
Poznaniem a Berlinem.

» Czempiń. Zeszłego piątku sprzeda, ta 
targu pewien gospodarz z Maryanowa 

proszczaki, za które otrzyma, 45 marek. Po­
nieważ do poniedziałku do domu nie wrócił, 
rozpoczęto za nim poszukiwania, a teraz do­
szła tu wiadomość, że znaleziono zwłoki jego 

lesie pod Gizybowem. Prawdopodobnie za­
bito go i obrabowano.

* Z Gniezna donoszą do „Pos. Ztg.“, że 
powiecie tamtejszym widoczną jest tenden­

cja, aby więcój dóbr nie przeszło w ręce 
komisyi kolonizacyjnój, w ciem wielce jest 
czynnym pensyonowany wyższy urzędnik na­
rodowości polskiój, obecnie właściciel dóbr ry­
cerskich. Tak n. p. już powtórnie ofiarowano 
komisyi kolonizacyjnój majętność Ułanowo; 
warunki zostały już spisane, lecz w ostatniój 
chwili cofnęła właścicielka ofertę. Przy ofer­
tach, stawianych komisyi kolonizacyjnój, jest 
cena zazwyczaj bardzo wysoka. Właściciel 
pewnój wsi pod Wrześnią, którą komisya 
chętnieby nabyła, żąda 240 marek za mórg 
ziemi. Korespondent radzi komisyi, aby od­
czekała dogodnój chwili, a z koloniza- 

postępowała energicznie. Również 
życzy sobie, aby nabyte wsie otrzyma- 

nazwy niemieckie. — „Posener Ztg.“ 
podaje tę korespondencją bez wszelkich uwag, 

przecież nie dawne to czasy, kiedy jeszcze 
tacy Richter i Rickert, przewódzcy wolno- 
myślnycb, do których stronnictwa „Posener 
Ztg.“ się zalicza, przemawiali z oburzeni-m 

kolonizacyi, — nie dawno temu sama „Po­
sener Ztg.“ rozpisywała się o niestósowności 

niepraktyczności chrzcenia osad w Księstwie 
nazwami niemieckiemi. Dziś inaczój 1

Z Prus Zachodnich donoszą do „Orę­
downika“ że policja tamtejsza kontroluje tam 
coraz „chętnićj“ Stowarzyszenia przemysłowe, 
które według ustawy o Stowarzyszeniach nie 
podlegają policyjnój kontroli.

Chełmno. Wybrany członkiem deputa- 
cyi szkólnój szklarz p. Krohnert, katolik, nie 
został zatwierdzony. Jest to już czwarty wy­
bór od kilku miesięcy, który nie doczekał się 
zatwierdzenia, i nie wątpi o tem już nikt, że 
żaden z naszych katolickich reprezentantów 
miejskich nie otrzyma zatwierdzenia.

Kalendarz. Jutro w piątek dnia 21go 
grudnia św. Tomasza apostola.

Przybyli do Poznania.
Poznali, 19 grudnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz Laskowski z Gniezna, Mittelstaedt 
z Krakowa, pani Kntznerowa z Ostrowa, 
pani Tychiewicz z Wapna, pani Mueller 
z córką z Kaczanowa, pani dr. Mueller 
z córką z Gniezna, Deichsel z Rogowa, 
Schubert z żoną z 8epna.

Spostrzeżeni* meteorologiczne
w grudniu.

Poznaniu.

Data 
i godzin* Barometr Wiatr Stan

powietrza
Tem'imp.

Cel.
19. Pop. 2
19. Wie. 9
20. Ran. 7

758,0
767,5
756,0

IPłd. umiar.'zachm. 
|Płd. bkki [zachm. 
Płd. lekki ¡zachm.

- 0,8
- 1,9
— 1,9

i) Mgła, deszcz.
Dnia 19 grudnia maximum ciepła 4- 3°3 Cel.

„ . minimum ciepła — 2'7 .
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według

Pos. Zeit.“ jak następuje:
Przeważnie pomroczno z opadami (w wielu oko­

licach śnieg) pasami pogoda przy mato zmienionćj, 
później podno-zącój się temperaturze i umiarkowa­
nych lub silnych wiatrach. Dla okolic nadmorskich 
sygnalizowana burza.

został. Dzisiał, kiedy z oryginału zdjęta zo­
stała kopia, spodziewać się można wczesne­
go ogłoszenia traktatu, co dla history 
ków naszych będzie nader pożądanćm. — 
Pod koniec przedłożył przewodniczący To­
warzystwa wydziałowi dwa nowsze wy 
dawnictwa zakonu krzyżackiego w Wiedniu 
a mianowicie ważne ale nadzwyczaj stronni 
czo napisane dzieło tłumacza zakonu Feliksa 
Sallesa p. tyt.: Annales de l’ordre teutonique 
on de Sainte Marie de Jérusalem (Paris et 
Vienne 1887) i katalog archiwum, sporzą 
dzony przez dzisiejszego w. komtura zakonu 
hr. Pettenegg p. tyt.: Die Urkunden des 
deutschen Ordens, Centralarchivs zn Wien 
(Praga i Lipsk 1887). Utrudnienia stawiane 
przez zakon co do wypożyczenia dokumentów 
nie pozwoliły hr. Cieszkowskiemu zrobić 
źródeł archiwum takiego użytku, jakiego sobie 
życzył.

Telegram giełdowy
Berll i, 20 grudnia 1888. (Kursa końeowe) 

Kurs z dnia
Pszenloa spok.

na giudzień................................
na kwiecień-maj......................

fyto stal-j..
na grudzień . ...........................
na kwiecień-maj......................

Olć| rzep, słabo.
na kwiecień-maj...........................
na maj-czerwiec...........................

Okowita słabo.
eksportowa.................................
na grudzień-styszeń ....
na kwiecień-maj...........................
na maj-czerwiec...........................
spożywcza . .....
na grudzień-styezeń ....
na kwiecień maj...........................
na maj-czerwiec......................

Owies
na grudzień.................................

Wyp -żyta wsp..................................
Wyp.-ok&wity kw. eksportowa .

„ spożywcza.
Kurs z dnia

Consol. 4°/0........................... ..... •
Consol. .................................
Poznańskie 4°/0 listy zastawne .
Poznańskie listy zastawne
Poznańsk e listy rentowe . . .
Anstryackie banknoty . . .
Anstryaeka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie consol. 1871 ....
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 6°/o listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierskie 4% renta złote . .
Anstryackie kredytowe akcye .
Austryackie francuskie koleje
Lombardy......................................
Usposobieni0: bardzo stał. i

19 20

177 60
2C4 -

160 76 
166 _

69 69

33 90 
38 20
34 80 
36 20
63 10 
62 40
64 30 
54 80

177 75 
204 60

152 50 
157 —

138 50 
350 
,000

10,IM 
18

107 90
103 20 
102 - 
ieo 80
104 70 
107 00
08 8

200 60 
97 00 
90 75 
00 40 
64 75 
84 - 

159 75 
106 25 
40 40

69 60

38 70
33 10
34 80

52 80 
62 30 
64 20

139 50 
500 

90,0«
40 000

19
107 80
103 40 
102 10 
100 80
104 70 
107 60
08 90

207 — 
97 75 
90 76 
00 40 
54 75 
85 — 

101 —
105 40 
40 80



Gospodarstwo, handel i przemysł.

Hamburgskiego banku hipotecznego 4-pro- 
eentowe Hity rentowe z r. 1871. Nnjolit- 
ree ciągnienie odbędzie się 2 stycznia. Pne- 
dwko stratom korzą, wynoszącym priy loso­
waniu około 2 procent, zabezpiecza bank pod 
firmą Oarl Ntsbnrger. Berlin, FrsnzOsisebe 
8tr. Nr. 18, aa premią 4 ien. za 100 
marek.

(K) Pazia i, 20 grudnia. (— Sprawozda­
nie giełdowe.) —

8tan powietrza: przymrozek.
Zyto: bez handlu.
Okowita epok.

Cena wypowieda. —, Wypowiedziane 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. 60-t 61,20 pł.,
70-ta 81,8) płacono, grudzień (60-ta) 61,10 płac., 
(70-ta) 31,10 płac.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000*>/0 

Trallee. _ Wypowiedziano —litrów. Cena wy.

rowiedaiana —mrk. w miejscu bez beciki. 60-ta 
1.10 m.. 7C-ta 31,80 m, grudzień'50 ta 61,10 m., 
70-ta 31,60 m.

Pzzzai, 20 grudnia. Ceny mąki. P a S t a u i 
28.— r i tsi, 23,— za 100 kiiogr.

Bydgoszcz, 19 grudnia.
Paaeniea: piękna 173—175 mrk.. średni 

towar —m., poślednia według jakości 165 do 
do 173 mrk.

Zyto: piękne suche 140—141 mrk., pośle­
dni towar 136—139 mrk.

Jęczmień: według dobroci 110—126 mik. 
do browarów 134—140 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 326 
do 135 marek, pośledni —.

Groch nom. wrzący 160—160 na pa tę 130 
do 140 marek.

Ok owita 60-ta 60,26 m., 70-ta 32,00 m. 
Wrocław, 19 grudnia 1888.

Zyto (za 1000 funt, spok., wypowiedziana 
----- cent. Cena wypowiedziana — mrk.. na gru­
dzień 152,50 żąd., grudzień styczeń —ofiar., 
kwiecień-maj 168,60 żąd.

Owies Wypowiedziano------oent. na mie
siąc bieżący 134,00 żąd., grodzi.ń styczeń — 
płacono.

Olłj rzepiowy cicho wypowiedz.----- oena
w mi-jsrn —żąd., grudzień 62.— żąd.. gra- 
dzień styczeń 61/0 żąd., styczeń-luty 61,60 żąd„ 
luty-marzec 0' .60 żąd., marzec-kwiecień 61,60 żąr. 
kwiecień-maj 61,60 żądano.

U ko wita (za 100 litr, a 100%) ezcl. 60 j 70 a.

podatku kons., bez in., wypowiedziano —,— litr., 
upłyń, wypowiedz. —,—, na grudzień (50-ta) 51.00 
ofiar., (70-ta) 31,60 ofiar., grudzieó-styezró —,— 
ofiar., (70-ta) —,— ofiar., kwiecień-maj 53.00 żąd., 
(70-ta) 33,40 żąd.

Cena wyp«w|ą4ilaaa na czleż 20 grzdnla:
tyto 162.00 mrk., psaenica — mrk., owi«« 134 00 
mrk.. rzep —m.. olłl rzepiowy 62 00.

Cena wypowiedz, okowity (eicl. 6•> rnk. podat. 
konsnmc.) na dnia 19 grudnia- (60-ta) 51,00 mrk, 
(70-ta) 3 .50 mrk.

Ceny targów- » «oi- 19 grudnia 1W-8

Postanowienia

miejtkiój

deputacyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki średni 

naj- ! naj 
wyi. \ niż. 
VF MF,

lekki towzr 
naj- , naj 
wyż. 1 niż 
u fImf.

naj-
wyż.
M F

nsj- 
niż. 
M F.

Palenica biała 
. żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
(łroch

1810 17 90 
lbOO17]8O 
155015[30 
15j50 14 40 
1360 13|30 
16 60115 00

17 60117120
17501710 
15 1J14 80 
13 60 1320 
13 20:13 10 
1460114100

16 90 16 40
16 80,16 40 
14 60 14 40
12 201170
13 0)12:90 
13 00112 50

Postanowienia T OWAK
komisyi handlowej. piękny 1 średni | pośledni

Rzep . . . 100 klg 
Rzepik zimowy .

28
27

00 1 26 ' 80 I 25 ! 80 
10 1 26 i 00 1 25 1 00

Berllz 19 grudnia. 'Sprawozdanie urzędowe.) 
z oni ca. za 1000 kiiogr. w miejscu żąd. 174 

do 200 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
płacono 177.25-177-177,75. na grudzień-styczeń
płac. —, na kwiecień-maj płacono 203.26 do 
204.25. Wyp. wiedziano 200 ton. Cena wypo­
wiedziano 177/0 mrk.

Zyto za 1000 kiiogr. w miejscu pł. 148-160 
wed ng Iakosci; miesiąc bieżący płacono 150,50 
d« 151,00, na -.tćcień-styczeń płac, —, - , ua 
kwiecień-maj płacono 158,00—156,25, na maj- 
czerwiec płacono 166,75-157,00. Wypowiedziano 
350 OL Cena 150,76.

Owies za 1000 kil. w miejscn żąd. 133 do 
164 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
138,5 ua grudzień-styczeń płacono - ,—, na 
kwiecień-maj płacono 139,60, żąd. —. na maj- 
czerwiec płacono —,—. Wypowiedziano 450 ton 
Cena 138.60.

Olój rzep akowy. Za 100 kiiogr. w miej­
scu bez beczki pł. 60,5 mk., w miejscu z beczką 
plac. , na miesiąc bieżący płacono 61,0, na 
grudzień-styczeń płarouo —.— . na kwiecień-maj 
płac. 59,7. Wypowiedziano 1100 cent. Cena wy­
powiedziana 61,0 mrk.

Okowita opodatkowana. Za 100 litr, i 100 
pręt. = 10,000 litr. prct. w miejscn boi beczki pł. 

i —,— mrk., na miesiąc bieżąoy płacono —.—. 
I Wypowiedziano —litr. Cena —. Nieopodat.

obciąż. 60 tnri. podat. konsnmc. w miejscu 
płc., na grudzień, grodz eń-styczeń płacono 
żąd. —, na kwie. ień-maj płacono 51,4—54,2 - 
maj-czerwiec pł. 54.9—61.7 54,8. Wypowied 
10.000 litr. Cena 52.4 mrk. — Nieopodatko 
obciąż. 70 mrk. podat. konsumc. w miejscn 
płacono, na grudzień i na grudzień-styczeń pł 
83,3-83,2, na kwiecie-maj płacono 35.0—34, 
na maj-czerwiec płacouo 35,4—33,2. W yją 
dzianu —.— litr- Cena —> m.

Hanbsrg. 19 grudnia. Okowita słabi 
grudzień-styczeń 20% żąd., styczeń-luty 21 —, 
kwiecień-maj 22— żąd.. inaj-czerwiec 22% żą 
Kawa good average Santos za grudzień 
za marzec 78%, za maj 78%, ta wrzesień 
Usposobienie spok. Obrót 16t0 miechów.

Magdeburg, 19 grudnia. Cukier zian 
ezcl. worka 92% 18,25. cukier ziarn. ezcl. 
17.40 cuk. ziarn. ezcl. 75% Rendem. —,— D 
produkt ezcl. 75% Rendem, 15,15. Usposobi 
potw. ff. Kafinada chlebowa 29,00, f. Rafi 
chlebowa 28.75, mielona rafin. 11. z beczką 2 
miel. Melis 1 z beczką 27,00. Spok. Cukier 
rowy I. Produkt transita fr. statak Hamburg 
grudzień 14,10 płc, 14,15 żąd., styczeń 14,20 p 
14,22% żąd., styczeń marzec —,— płuc., 1 
żąd., marzec maj 14,45 płacono, —,— żąd. - 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —,— c

■

Opuścił prasę tom I-szy, w wydaniu drugiem, dzieła p. n.

Prawo kościelne katolickie
napisał

Dr. Edward Rittner. (067)

Cena całego dzieła w prenumeracie wynosi 8 zł., z przesyłką pocztową 8 zł. 50 
cent. Późnićj — po wyjściu II. tomu — cena zostanie podwyższoną. Prenume­
ratę składać można w Zarządzie Drukarni ilniwersyteckl<Sf 
w Krakowie, ulica Wolska O. — Tom I. wysłany zostanie zaraz po 
uiszczeniu prenumeraty, Toin II. po wyjściu, t. j. najdalej w końcu marca 1889.

Handel dewoeyjny i fabryka książek do nabożeństwa,
Poznań, Jezuicka ulica 12,

poleca bardzo tanio swym własnym nakładem wydane w okucie imitscyą 
w skórkę i płótno, oprawne książki do nabożeństwa, i to: Anioł 
Pański, Aniół Stróż. Do Ciebie Punie, Ołtarzyk Rzymsko - katolicki, 

Mater Dolorosa, Zbiór Nowenn,
Obrazy oleodruki, staloryty, fotografie różnyeh kształtów i wielkości, 
Obrazki w koronce francuzkich fabrykatów,
Obrazki na Molendę 100 sztuk 80 fen..
Różance tuzin a 1 m„ 1,20, 1,80, 2, 2,40 i t. d.
Szkaplerze tuzin a 1 mrk. (970)
Kapsułki do róźaócy, srebrne, niklowe, z perłowój ma-y i kokosowe, 
I.ampkl wiszące,. stojące, w różnych kształtach, począwszy od 50 fen., 
Krzyże i krzyżyki, stojące, wiszące, z drzewa, niklu srebra i gipsu, 
Mcdalloniki srebrne i perłowój masy z wizerunkiem Matki Bozkiej

Częstochowskiej.
Żłóbki z niklu, gipsu i terakoty,
Figury i figurki z gipsu i terakoty, białe i kolorowe, różnój wielkości. 

Zamówienia do 20 marek wyseła się odwrotnie i franko.

? W/?.* «■ V.*
„ŚWIATŁO“

i
PISMO ILUSTROWANE LUDOWE

wychodzi rok trzeci, miesięcznie jeden zeszyt i ko­
sztuje kwarta nie ' (920)

tylko I markę.
Zeszyt pojedyńczy kosztuje 35 fen. — Abonować najlepiój 
na poczcie. — Zamawiać można także w knięgarnia pp,
•T. I^eltgebra i Sp, i w ekspedyeyi „Orędownika“ 
w Poznaniu i we wszystkich księgarniach, lub wprost 
w ek/tpedycyi „Katolika“, Bytom-Rozbark na G.-Sz. — 
Rocznik jest do nabycia po 4 M. brosz., 6 M. opr. H

Wina węgierskie i czerwone (Erlauer Auslese) 
Nalewki z porzeczek, agrestu i jarząbków, 
Prawdziwy czysty arak i podsycany, 
Herbatę chińską z ostatniego sprzętu w ró­

żnych gatunkach,
po nader nizkich cenach poleca (969)

A. Urbanowski w Kostrzynie.

Karpie przygodzickie,
sztuk: 1 do 6 funtowe po 0,60—1,10 mrk. za funt, również
szczupaki, sendacze i rozmaite inne gatunki ży­
wych ryb poleca (971)

Nepomucen Dembiński,
Poznań, Zagórze nr. 1O.

Zamówienia zamiejscowe wykonuje rzetelnie i punktualnie.

Dzieciątko Jezus
prosi na dalszą budowę Swego ko­
ścioła w Sonnenbergu pod Wiesba­
denern o mały podarek na gwiazdkę 
Dzieciątku Jezus, które już wam 
tyle pociechy sprawiło, nie będziecie 
mogli kochani współwyznawcy tej 
prośby odmówić. (851

Ks. Monrial,

Wyprzedaż
ssęćLo-wa,
Stary Rynek nr. 20.

Zapasy należące do 
masy konkursowej II. 
.Jankowskiego, składa­
jące się z towarów łok­
ciowych, gotowąj bie­
lizny, płócien i towarów 
krótkich, wyprzedąje po 
tanich cenach, (990)

Karol Brandt,
zawiadowca sądowy.

Instrumenta
i chirurgiczne opatrunki.

Orłowski i Sp.
w Poznaniu.

NB. Wszelkie reperacye spie­
sznie uskuteczniają się.

Mam ua sprzedaż 40—50 
macek dobrych, suchych, deli­
katnych (968)

rv<lzów.
Na żąd. służę chętnie próbką.

C. Feyerstein
w Sierakowicach (Siera- 

kowitz W/Pr.)

Regenerator do farbowania włosów,
bez ołowiu i z gwaraucyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierw otny kolor, jaki miały, bądź 
jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym środ­
kiem do farbowauia włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tern polega, iż dostar. 
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra­
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jedućj strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie­
kielny, a z drugiój strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, ua 
tomiast Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwotny kolor 
włosów na drodze uaturaluój, a kilkakrotne użycie Btarczy ua kilka ty­
godni. Butelka =* 1 markę (0 fen. (633)

Przepis używania.
Najlepiój jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi­

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Regeneratorem do farbowania wło­
sów i potem przeczesać głowę grzebieniem.

Czerwona apteka w Poznaniu,
Stnry Uyiiolc nr. JiT.

Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ­
ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo­
wania włosów z Czerwonćj Apteki w Poznaniu, Rynek 37.

< ! Wyprzedaż futer! >
◄ Mój od wielu lat istniejący skład futer matn K 

zamiar zwinąć. Z obecnych zapasów polecam

4 mufy i kołnierze futrzane ►
« dla dam i dzieci, mianowicie prawdziwe &

A garnitury skunksowe, a
jako i (919) y

a futrzane czapki dla panów z prawdziwych k 
perskich baranków.

a Wszystkie towary sprzedają po każdój możliwej k 
« do przyjęcia cenie celem zupełnego uprzątnienia składu, w

Szanownej Publiczności polecam trwałe i piękne (479)

Harmoniki
z 6 klawiszami 2 basy 1,75 mrk, 
z 8 . 2,f0 „
z 8 „ podwójne głosy, ramy, 1 klucz, głośna 3,50 m.
z 10 klawiszami podw. głosy, ramy, 1 klucz, trwała 4,00 mrk. 
z 8 klawiszami podwójne głosy i ramy, okucie, 2 klucze 4 50 m.

— z 10 klawiszami, podwójny miech i okucie, 2 klucze, 5,00 m. 
z 10 klawiszami, 2 klucze, większa 6,00 mrk.
z 10 klawiszami, 2 klucze z otwartą klawiaturą z okuciem miech

podwójny 7,50 m.
z 10 klawiszami z większeini ozdobami, otwarta klawiatura,

2 klucze 8,00 .
z 10 klawiszami, 3 klucze, otwarta klawiatura 10,60 „
z 10 „ 3 rzędy głosów, 3 klucze 12.00 „
z 10 . 4 rzędy głosów 4 klucze z tereyami 16,00 „
z 19 „ 4 basy, 2 klawiatury, okucie do zamykania,

miech podwójny, śrubowana 18,00 „
Wszelkie zamówienia wysyłam sumiennie i odwrotną pocztą.

N. Ziętkiewicz,
Stary Rynek 35, I piętro.

Kia Gwiazdkę!
Wielki wybór roślin doniczkowych jako to: palmy, katnclie, aza- 

lee, hlaeenty, tulipany, konwalie i t. d. — Bukiety, koszyczki, żar- 
dynlerkl i najrozmaitsze nowości stósowne jako podarunki na (iwlnzdkę,— 
również bukiety h la Makart, powinszowania z uaturalnemi kwiatami 
poleca zakład ogrodniczy (962)

W. Kwiatkowskiego,
Poznań, plac W i 1 h e 1 in o w s k i nr. 14 (narożnik ulicy Teatralnćj).

II. BARCI KO4V8KI
I=ozn.a,2fi., ZBsuzazc,

poleca po cenach nader przystępnych (6
Herbatę karawanową funt po 7,50 mrk.
Herbaty chińskie funt po 6, 5, 4, 3 mrk.
Prusze herbaciane funt po 2 mrk.
Koniak prawdziwy francuzkl. Importowane a

kl 1 rum.
Wanllę burbońską, oliwę nicejską, kwas i sok 

trynowy, ocet winny do konserwów.
Caeao holenderskie Blockera i van Haagena, czekoli 

żelatynę białą i różową._____ ________________
I" ir m a

1C. I@wbU & tenait®
w Poznaniu

poleca swój bogato zaopatrzony skład obrazów, figur kolorowych i bial 
z gipsu alabastrowego, krzyży stojących i wiszących, lampek przed obr 
krzyży do procesyi srebrzonych I mosiężnych, kierce, marszalki, ba 
chimy, chorągwie, lichtarze na ołtarz, ołtarzyki do noszenia w róż 
stylu, zasłony I t. d.

Odnawia i restauruje kościoły,
wykonuje wszelkie prace pozlotniczc. Równocześnie, po 
swój wiidki zapas wyborowego szkła i podejmuje wszelkie oszklenia 
dowli i reperacye, jako też gustowne wyKonanie okien kości 
nych w ołów.' Szkło w kistacb do inspektów, jako też got 
okna inspektowe Oprawa Obrazów. Ceny umiarkowane, rzeb 

skora usługa.

• i inne gatunki ryb
® poleca (964)

J. Tuszewski,
Chwaliszewo nr. 18.

Miejsce sprzedaży pierwsze od Wronieckiej ulicy.

0 gwiazdkę
dla kościoła Serca Jezu­
sowego w Benowie (Roen- 
liof p. Rehhof W ./Pr.) proszę 
pokornie (963)

Ks. Benjamin,
prób, misyonarz.

Ogrodnik
żonaty, z matą familią, mogący się 
okazać dobremi świadectwami po­
szukuje miejsca lub dzierżawy ogro­
du dominialnego od 1. 1. lub 1. 4. 
89. Ea k oferty uprasza się post- 
lager Itnshn pod it. A. B. (934

Natur-
fWeine

Oswald Kier
■ ■•ytytlcHH [N» 108 '

* BERLIN J*

es

Młody człowiek dobrze poleci 
ze skromnemi wymaganiami, pos 
kuje miejsca (5

nauczyciela domowej
celem przygotowania chłopców 
wyższych klas gimnazyalnycb. E 
oferty uprasza się suh A. W
ste restante Rauden O|Sehl.

Od św. Jana a może i rychlej 
wakuje posada (9

administrator
żonatego, z kaucyą 6000 marek, 
dwóch majątków, na -jednym z 
rycb mączkarnia.

Reflektuje się tylko na doświadc 
nego we wszystkich gałęziach ról 
ctwa i administracji i w pierws 
rzędne rekomendacje opatrzoui 
urzędnika. Żona trudnić się mi 
gospodarstwem kobiecem. Zglcs: 
nia przyjmuje łaskawie p. K. <ill 
bisz, św. Marcin 14.

Osoba
z porząd. fora., licz, lat 26, 
się .-.a wszelk. gosp. kob. jak 
praniu i pras, it ł. szuka miejs 
probostwie od każdego czasu, 
żąd. okaz, się może dobremi 
Łask.- oferty przyjmie Eksped 
Kiiryera pod lit H. M. 953.

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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